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„Z naszej strony białej chorągwi nie
„Świat pozorów” i  rzeczywistość
M ow a se jm ow a tow. M ieczysław a N iedzia tR ow sR :ego

będzie i i

B B S

„ŚW IAT POZORÓW*4.
P ra sa  obozu rządzącego pow ita ła  p o ­

siedzenie Sejmu oświadczeniem, że w  
gruncie rzeczy m y sobie dziś wzajemnie 
P anow ie  nam  i m y Panom, m am y b a r ­
dzo niewiele do  powica’zenia. J e s t  w  
tem  trochę  słuszności.  Is totnie, ten  
św ia t  po;ęć, myśli, uczuć, stosunków, w  
k tó ry m  P anow ie  żyją i, ten  świat, w  
k tórym  żyjemy my, to  są dziś dw a świa  
ty zupełnie odrębne, a kw estja  polega 
ty lko na. tem, k tó ry  z nich jest bardziej 
bliski „rzeczyw istości rzeczyw istej41, —  
k tó ry  zaś s tanowi „świat pozorów14. —  
C z w ar ty  Sejm jest w  każdym  raz ie  czę­
ścią sk ładow ą tego drugiego świata, 
św ia ta  „pozornego".

P anow ie  p rzecie  rozumieją doskona­
le, że my tutaj zebrani, jako  Sejm R z e­
czypospolitej, w e  wszystkich naszych 
a'yskusjach i uchw ałach  pobieranych 
glosami panów, nie jesteśm y żadnym 
istotnym, rea lnym  czynnikiem polskiego 
życia państw ow ego. Powstaje n a to ­
miast py tan ie  inne, czy to, co mówilil 
z tej t rybuny  p. P rezes  R ady  M inistrów 
i p. M inister  Skarbu, czy to są rzeczy 
istotnie obrazujące dzisiejszą rzeczyw i­
stość polską, tak, jak o na  n ap ra w d ę  wy 
gląda. Chciałbym na k ilku  przyk ładach  
zestawić ze sobą te ’y*cia rzeczyw is to­
ści, k tó re  były tutaj dane i to jej pojmo 
wanie, k tó re  z naszego punk tu  widzenia 
jest pojmowaniem jedynie słusznem. —  
Je d n ą  ty lko zrobię uwagę w stępna: pa  
now ie w raz  z Rządem  na czele r e p re ­
zentują  w  dzisiejszej Polsce grupę przy 
wileju pod każdym względem . Zgóry 
m ożna powiedzieć, że pogląd na  r z e ­
czywistość z p u nk tu  widzenia sytuacji 
p rzyw ile :u byw a bardzo  rzadko  tej r ze ­
czywistości w vrazem  dokładnym. 

„POŻYCZKA NARODOW A*4.
Pierwszą próbę tego zestawienia dwóch 

naszych odrębnych prawd zrobiłbym na 
kwestji „Pożyczki Narodowej". P. Prezes 
Rady Ministrów wyraził wdzięczność spo­
łeczeństwu z powodu świetnego powodze­
nia „Pożyczki Narodowej**, oświadczył, że 
według jego przekonania „Pożyczka Naro­
dowa** była aprobatą ze strony społeczeń­
stwa. dla polityki Rządu. P. Byrka  nrzed 
chwilą przypomniał nam parę cyfr. Zwró­
cił uwagę, że warstwy pracownicze dały 
na pożyczkę mniej więcej to samo, co prze 
mysł i handel, razem wzięte, że emeryci i 
inwalidzi dali to samo, co wielka własność 
rolna. P. Byrka  jest zbyt doświadczonym 
ekonomistą, nietylko teoretycznym, ale i... 
praktycznym, by mogły go nie zastanowić 
te właśnie porównania cyfrowe, które sam 
podał. Wszakże jasno zupełnie z nich wy­
nika, że udział poszczególnych w arstw  spo 
łeczcństwa w  „Pożyczce" je s t w prostym  
stosunku do sprawności aparatu biurokra­
tycznego na danym odcinku społecznego 
życia. Rzecz prosta nie ma to nic wspól­
nego z kwóśtją zaufania.

Można tu mówić o sprawności aparatu  
biurokratycznego, ale w jaki sposób mo­
żna z tego wyciągnąć wnio=ck o zaufaniu 
politycznem społeczeństwa? Można to zro­
bić o tvle, o ile sie nie mówi zupełnie szcze 
rze. Za kilka miesiecy, może za kilka ty­
godni Pan Prezes Rady Ministrów będzie 
mógł ofiarować nam prawdopodobnie no­
wy przykład tego „zaufania** społeczeńst­
wa: wnboru do Rad Gromadzkich. 

„WYBORY" SAMORZĄDOWE.
Panowie rozumieją przecie, że wybory 

do rad Gromadzkich prowadzone w tempie 
już nie błyskawicznem, ale w tempie bie­
gu promienia słonecznego nie mogą być w 
żadnym wypadku nazwane wyborami, ani 
iakimkolwiekbądź sprawdzianem istotne­
go nastroju opinji publicznej. Tu w tym  
wypadku, mam wrażenie, Ministerjum

i Spraw Wewnętrznych przeciągnęło stru­
nę; rzecz, która w innych warunkach mo­
głaby mieć odcień dramatyczny — tym ra 
zem nabiera cechy zupełnego komizmu. 
W T A R G N IĘC IE  „RZECZYWISTOŚCI 

RZECZYWISTEJ**.
Ta „rzeczywista  rzeczywistość", od­

m ienna od tej, k tó rą  reprezentow ali tu ­

taj w  pełnych pogody p rzem ów ieniach  
p. P rem  er Jędrzejew icz  i p. Minister 
Skarbu  Zawadzki, ta „rzeczywistość rze 
czywista w ta rgnę ła  do „ św ia ta  pozo­
rów' i w  postaci ostatnich p rocesów  
chłopskich. P an  P rem jer  zna laz ł  dla 
nich jedno zdanie, jedno okreś len ie :  — 
„wyniki partyjnej, demagogicznej agi­

tacji". Pisma obozu panów  przez  sze- 
re fł tygodni tych procesów  daw ały  jas­
kraw e podtytuły : „Plon zbrodniczej a- 
gitac i ' , „Plon zbrodniczej propagandy 
S tronnictw a Ludowego" i t. d. i t. d.

I znowu nie mogę uwierzyć, ażeby 
to  podejście do rzeczy mogło być n a ­
p raw dę szczere i w ustach p, P rezesa

Goering zeznaje
Wczorajszy dzień procesu o podpalenie Reichstagu

ATM OSFERA ROZPRAWY.
W czorajsza rozp raw a  ze lek tryzow a­

ła ca łą  opin,,ę stolicy Rzeszy. Budynek 
Reichstagu od r a n a  otoczono wzmóc- 

| nionemi posterunkam i policji, k tó ra  
p rzep row adza  ścisłą kontroię wchodzą­
cych, W e w n ątrz  gmachu posterunki : 
kontrola zostały  zaostrzone.

DYMITROW NA SALI.
Pierw szą sensacją była wiadomość, 

zakom unikow ana koresponden tom  za­
granicznym, że Dymitrow, wykluczony 
na 3 rozprawy, zostanie na zeznania mi 
n is tra  Goeringa dopuszczony. „Gdyby 
śmy Dymitrowa nie dopuścili —  oświad 
czył przedstaw ic ie l ministerjum p ro p a­
gandy —  narazilibyśmy się n iew ątp li­
w ie na zarzut zagranicy, że całą tę grę 
ułożyliśmy zgóry". Rzeczywiście po 
chwili zjawia się na sali Dymitrow.

O godz. 10.15 wchodzi na salę G oe­
ring w  brunatnej koszuli bez żadnych 
odznak w  asyście wyższych urzędni­
ków .policji i przedstaw ic ie li  „szturmó- 
w ek" .  Cała sala, z wyjątk iem  kompletu 
sądzącego, powstaje z miejsc. P rz ed s ta ­
wiciele p ra sy  niemieckie! i widownia 
oddają ministrowi ukłon przez podn ie­
sienie ręki.

MOWA GOERINGA.
P re ze s  trybuna łu  odbiera od świadka 

przysięgę, zw racając uwagę na donio­
słość jego zaprzysiężonych zeznań. T ry ­
buna ł  —  oświadcza p rzew odniczący  —  
przychylił się do wniosku nadprokura-  
to ra  o w ezw anie  m inistrów G oeringa i 
Goebbelsa, chcąc umożliwić im zajęcie 
stanowiska w obec podniesionvch w 
„Księdze B runatnej"  zarzutów. P rem ier  
rozpoczyna swą deklarację, dając, w e ­
dług w łasnych słów, obraz  w ypadków  
poprzedzających podpalen ie  Keichsta- 

| gu. Cała ;e£o m ow a oosiada ch a ra k te r  
w ybitnie polityczny. G oering pow tarza  
w  niej wszystkie, znane już z pub lik ś -  
cyi i p rzem ów ień  narodow o - „socjali­
stycznych" zarzu ty  potf adresem  poprze  
dnich rządów  oraz działalności kom u­
nistów.

Goering oświadcza, że n ie będzie się 
uspraw ied liw ia ł  w obec  „hołoty", na  k tó  
rej zeznaniach  o p a r ta  zos ta ła  „Księga 
b runa tna" .  Chcąc zw alczać komunistów, 
nie p o trze b o w a ł  podpa lać  parlam entu .  
Policja p ru sk a  m usia ła  zostać w yzw o­
lona z „ducha m arksizm u", w  jakim by ­

ła  w ychow ana przez  sys tem  dawny. 
W alkę  z kom unis tam i ro z p o c z ą ł  G oe­
ring już w  począ tku  lutego, z a r a z  po  o- 
bjęciu rządów. P ie rw szą  rze czą  po 
stw ierdzeniu  niezdolności policji kryini 
nalnej, było w p row adzen ie  „sz tu rm ow ­
ców" i „sztafet ochronnych" do  najbliż­
szego o toczenia i p rą ty ,  j lp lko  „ sz tu rm o ­
wcom" zaw dzięczać  należy, że k o m u n i­
ści dotychczas nie zapanow ali  n a d  Niem 
cami. G dyby do tego doszło  —  mówił 
minister —  wy, panow ie  sędz iow ie  i my 
wszyscy nie siedzielibyśmy tu ta j na  sa­
li. K iedy w szystkie p rzygo tow an ia  by­
ły już gotowe, t rzeba  by ło  ty lk o  zm on­
tow ać  a p a r a t  pańs tw ow y; 30 s tycznia  
komuniści zostali zaskoczeni i odrazu  
przeszli do ta k ty k i  nielegalnej, p rzygo ­
towując powstanie,

G oering opisuje szczegóły organvzacyj 
ne  komunistycznej grupy te ro rys tyczne j ,  
utrzymując, że wszystkie a k ty  te ro ru ,  
p rzypisyw ane przez  „Księgę b ru n a tn ą "  
narodow ym  „socjalistom", dokonane zo ­
stały faktycznie przez prow okatorów  
komunistycznych.

Komuniści „ p rz eb ran i"  za  h i t le row ­
ców, dopuszczali się a k tó w  te r o r u  w o­
bec cudzoziemców, aby p o d b u rz y ć  za ­
graniczną opinię publiczną przeciw ko 
nowej Rzeszy. „Muszę s tw ie rdz ić ,  zaz­
nacza  Goering, że akc ja  ta  częściowo 
się pow iodła",  W  dalszym c iągu swych 
wyw odów  p rem jer  p rusk i  dow odzi,  że 
komuniści mieli swych ludz i w oddz a- 
łach hitlerow skich a częs to n a w e t  na 
niższych s tanow iskach  k le row m pzych .  
Te jaczejki kom unis tyczne  p row adziły  
robo tę  rozk ładow ą i p o s u w a ły  swą 
śmiałość aż do w ydaw an i a różnego  r o ­
dzaju n ak a zó w  sferom  k ie row n iczym  
nowej Rzeszy, Sam  G o er  ing miał k i lka  
razy  o trzym ać tego rc.dzaju rozkazy. 
D ziałalność ta  m ia ła  na, celu w p ro w a ­
dzić zamieszanie w śród  h itle row ców  aby 
w  chwili p lanowanej r  ew ołty  kom uni­
stycznej spara liżow ać łro u trak c ję  ze stro 
ny narodow ych socjal istów.

Goering twierdzi, że plan  spa len :a 
kilku gm achów publicznych , co miało 
być sygnałem do woj ny  domowej, istniał 
rzeczywiście w  kmłach kom unis tycz­
nych.

Goering zaznacz, a, że pożar  R eichsta­
gu był dlań b a r d z o  nie na  rękę, „Zna­
lazłem się w po ło i  eniu wodza, k tó ry  na-

Gabinet A. Sarraut zdobył większość
O godz. 1 m. 55 w  nocy z p ią tku  na 

sobotę odbyło się we francuskiej Izbie 
D epu tow anych  głosowanie nad  wnios­
kiem deputowanego  B elbos‘a w sp ra ­
wie votum zaufania do gabinetu  A lb er­
ta Sarraut.
Za wnioskiem otfdano 320 głosów prze 

ciw 32 głosom, p rzy  znacznej ilości bia 
łych ka r te k .

P o  bliższem obliczeniu dokonanem

przez prezydium i w godzinach rannych 
okazało  się, że  s tosunek głosów był 
nieco inny.

Za vo tum  z a u fa n ia  dla gabinetu A l­
b e r ta  S a r ra u t  w ypowiedziało  się 306 
głosów przeci 'ar 43.

Socjaliści pow strzym ali się  od g ło­
sowania, p o d c z a s  gdy lewica radykalna 
i fep u b ł ik an  ,łe lewicowi głosowali za  
Rządem.

gle w obec n ieprzew idzianego m anew ru  
ze s trony nieprzyjaciela musi zmienić 
cały  plan bitwy. Moim obowiązkiem, 
jako przewodniczącego, było udać się 
na  miejsce pożaru. I dopiero, gdy zbli- 
ska zobaczyłem łunę i usłyszałem w  t łu ­
mie k ilkakro tn ie  w ypowiedziane zda­
nie: Tu działa ła  ręk a  podpalacza —
wszystko stało się dla mnie jasne i z ro ­
zumiałem, że jedynymi spraw cam i p o ża­
ru mogli być tylko komuniści. W yda łem  
natychm iast  zarządzenia  i udałem s.ę 
do pokoju prezydjum, gdzie zasta łem  
Hitlera  i Papena .  Byli cni obaj tego sa­
mego zdania, co i ja. N atychm iast w y­
dałem zarządzenia  a resztow ania  p rzy ­
wódców komunistycznych, k tó re  k an c­
lerz zatw ierdz ił .  P ie rw otn ie  chcia łem na 
tychm iast pow.esić ujętego na miejscu 
pożaru  lednego ze sprawców , van der  
Lubbego. Od zam iaru  tego p ow strzy ­
mała  mnie myśl, że  będzie on nam p o ­
trzebny  dla w ykryc ia  innych sprawców, 
co do k tó rych  jestem przekonany , że 
zbiegli z p łonącego gmachu ko ry tarzem  
podziem nym ”.

W dalszym ciągu swoich zeznań G oe  
ring ośwjadcza, Ze memorjał Oberfohre 
na, na k tóry  powołują się źródła zagra­
niczne, jest „sfałszowany". P rem ier  
przystępuje do wyświetlenia rzekom o 
is totnych przyczyn samobó stwa Ober- 
fohrena, przyznając, że omawianie t e ­
go tematu, jest dlań wysoce n ieprzyjem 
ne, Goering opisuje stosunki, jakie i- 
s tniały pomiędzy Oberfohrenem a Hu- 
genbergiem i twierdzi, że pod w pływem 
ambicji Oberfohren dopuścił się „nikczem 
nych intryg", co zostało ujawnione potf 
czas rewizji, p rzeprow adzonej z po lece­
nia Goeringa w jego mieszkaniu R ew i­
zję tę zarządził Goering, kiedy się do­
wiedział, że Oberfohren  posiada ma- 
te rjały  obciążające hitlerowców.

STARCIE Z DYMITROWEM.

Po złożeniu zeznań przez Goeringa, 
Dym itrow  zadaw ał premjerowi szereg 
pytań, u trzym anych w  ironicznym to ­
nie. Między inneroi zapytał, czy Goe- 
ringowi wiadom em  jest, że „zbrodniczy 
światopogląd komunistyczny jest p rzy­
jęty, jako podstaw ą ustroju przez szó­
stą  część świata, że Z. S, S. R, u trzy ­
muje stosunki dyplomatyczne i gospo­
darcze z Niemcami, dzięki czemu wielu 
robotn ików  niemieckich uzyskało  p r a ­
cę", P rzew odniczący odb ie ra  Dymitro­
w ow i głos, poczem  sąd po krótkie j na ­
radzie postanaw ia  utrzymać w  mocy 
swe p ie rw otne  zarządzenie i w yklu­
czyć Dymitrowa z udziału  w rozprawie 
do w to rku  7 b. m. włącznie. Dymitrow  
zosta'e usunięty  z sali przez policję In­
cydent z Dymitrowem wyprow adza 
Goeringa z równowagi. P remjer k rzy­
czy za odchotfzącym: „Będziesz się
mnie jeszcze bał, ło trzy  gdy wyjdziesz 
z więzienia!**

Rady Ministrów i potf piórem  autorów 
tych pod ty tu łów  w całej p rasie  „sana­
cyjnej", Czy nap raw dę  panow ie sobie 
wyobrażają, że ruchy m asowe, które w  
ciągu jednej nocy, według danych prze 
wodu sądowego, ogarniają tysiące lu­
dzi, że te  ruchy są „plonem zbrodni­
czej agitacji" i czy panow ie n ap raw d ę  
tego  m e widzą, że cała ta  sp raw a  m a 
tfwie s trony medalu. Chodzi nie ty lko
0 to, że masy z  taką łatw ością ruszyły  
z miejsca i że tak  szybko ruch się roz­
szerzył,  chodzi i o sp raw ę  inną, n a  k tó ­
rą pośrednio  zwrócił  uwagę pan  p rezes  
Róg w swojem przemówieniu. Gdzież 
się podziały, gdzie by ły  te  wszystk ie 
„w pływ y społeczne", k tó re  panow ie  re 
p rezen tu jecie  rzekom o w tych ogarn ię­
tych w te d y  pożarem  po w ia tac h ?  W sza k  
w  jednym z tych pow ia tów  nie było w ca  
le w edług oceny  BBWR., ruchu ludow e­
go, m ia ł on bvć całkowicie ogarnię ty  
zaufaniem do P anów  obozu?

To :est ta d ruga s t-ona  medalu, re­
prezentująca część istotną „rzeczyw is­
tej rzeczywistości**, dość daleko o d le ­
gła od optym izm u tych przem ówień, —i 
któreśm y z ust m in is trów  wysłuchali . 
P rocesy  chłopskie dobiegły końca. Da- 
łek iem  ich echem  jest oświadczenie p. 
Prem iera ,  że problem  wsi będzie te ra z  
jednym z głównych problemów, nad  k tó  
remi będzie Rzątf myślał.  P a ru se t  chło­
pów  dosta ło w  rozmaitej skali k a r y w ię  
zienne, p ew na  część spo łeczeństw a mo 
że uwierzyła, że a k u ra t  „zbrodniczy po 
s:ew  w ydał swoje owoce", ale panow ie 
sami, ta k  samo dobrze, jak  i ja, zd a :ą 
sobie sprawę, że u ź róde ł  praw dziwych  
wszystkich tych ruchów  i tragedii, le ­
żało coś zupełnie innego, leżała ta i- 
stotnie bezgraniczna n ° d ra  polskiej wsi, 
nędza, k tórej ska la  jest rozm aita  na  
kresach  wschodnich, w  Królestw ie  Po! 
skiem i w  daw nym  zaborze pruskim, a 
k tó ra  jednak jest  zupełnie  jednakow a 
pod tym względem, że obniżyła poziom  
życia chłopskiego poniżej najbardziej e- 
lem en'arnyrh gospodarczych i kultural­
nych ootrzeb.

P Minister Zawadzki mówił o stabili 
zacii stosunków w Polsce. Zapomniał, 
że stabilizacja nędzy nie jest żadną sta  
biłizacją społeczno - gospodarczą i nic 
jest też w  konsekw encji żadną stabili­
zacją po,!*yczną.

P R IC E S KARTELOWY.
Był też inny p roces jakgdyby p rz e ­

ciwstawny i p rocesom  chłopskim i n ie ­
k tórym  głośnym procesom  politycznym 
Myślę o procesie  kartelu cem entow ego  
J a  tu  w obec panów  reprezentu ję  tfziś 
w  myśl m otyw ów  decyzji Sądu N ajw y i 
szego w  spraw ie  brzeskiej, „soisek" m a ­
jący na celu... pow ołanie w drodze prze 
m ocy Rządu Robotniczo - W łościańskie  
go. W  przededniu  15 rocznicy N iepodle­
głości Polski dążenie do Rządu R obot­
niczo - Chłopskiego zostało uznane a u ­
to ry ta tyw nie  za „spisek" grożący ist­
nieniu P ańs tw a  Polskiego. O dw ro tną  
s troną  tego naszego „sp sku"  z hasłami 
Rzątfu R obotniczo - Chłopskiego był 
ten drugi spisek przez p a rę  dni przecho  
dzący  przez obrady  sądu kar te low ego
1 przez  szpalty  wszystkich dzienników. 
Jeże li  zostawić na  uboczu wszelkie for 
muły  ekonomji politycznej i wziąć sp ra  
wę poprostu, to  rzecz w yglądała  niesły 
chanie  jasno. Pewraa liczba kapitalistów  
polskich brała pieniądze z  zagranicy po 
io < żeby w objektywnej konsekwencji 
zw iększyć w Polsce bezrobocie i zatrzy­
mać gałąź przem ysłu, niezbędną m iędzy  
innymi i dla obrony Państwa.
(DALSZY CIĄG NA STRONIE 2-E.J]
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„Z naszej strony białej chorągwi nie bedzie CS

Dokończenie mowy selmowej tow. Meczysława Niedziałkowskiego
Wszak ten kartel cementowy był in­

stytucją, k tó r i  uważała siebie samą za 
część składową panów systemu rządze* 
nia; wódz kartelu p. Kutten przyzna­
wał się nawet do obozu panów, powo­
ływał się na uchwały waszych z azdów 
gospodarczych, uznawał siebie za ucze­
stnika tego pojmowania gospodarczej 
polityki państwowej, które, jak czerwo 
na nić, przechodzi przez „stabilizowa­
ne" rządy „sanacyjne" od szeregu lat. 
Nastąpiło rozwiązanie kartelu cemento­
wego, jedna ręka kartel rozwiązała, — , 
druga ręka otwarła szeroko drzwi i 
w rota na wszelkie dalsze pod inną fir­
mą i pcd inną postacią odnowienie tej 
same' .państwowo - twórczej" roboty. 
To iest też część składowa dzisiejszej 
rzeczywistości, ale naprawdę rzeczywi­
ste)

PRAWDA O POLSKIEM ŻYCIU.
P. n r lis te r Zawadzki mówił, że wi­

dzi oznaki naprawy położenia gospodar 
czego Powiecziałem przed chwilą, że 
jeśli to jest ''iabiluacja, to jest to sta­
bilizacja nędzy. I zagadnienie polega na 
tern, czy z w yso/ośc tej sytuacji uprzy­
wilejowane; w k 'crej y.ę znajduje mię­
dzy innemi i p. min ster Zawadzki, są 
jakieś lunety, jakieś okulary, przez któ­
re można naprawdę zobaczyć istotne, 
realne, polskie życie, życie bezrobotne­
go, który z Funduszu Pracy ma w do­
brym wypadku 2 i pól złotego dziennie 
za p-acę dziesięcio a niekiedy tfwuna- 
stogodz nną. Czy można zobaczyć to 
polskie życie, w którem cały wysiłek 
gospodarczy i władz państwowych o- 
bo?u rządzącego idzie w kierunku od­
wrotnym niż wszystkie wysiłki Europy 
Zachodniej' i Ameryki. Tui.: jest wysu­
wane hasto podniesienia płacy i skró­
cenia czasu pracy. U nas zupełnie od­
wrotnie, — zmniejszenia płacy, przed­
łużenia czasu pracy. Mamy za sobą la­
ta doświadczenia. P. minister Zawadzki 
i p. Premier Jędrzejewicas są tak zachwy 
ceni owocami pracy rzącow „sanacyj­
nych" w ciągu tych lat, z ich słów bi'e 
tak dużo zadowolenia z siebie samych 
i z całej sytuacji, że nie spostrzegają 
tej jasnej, prostej rzeczy, że przecież 
poziom życiowy milionów spadł poni­
żej wszelkich elementarnych możliwo­
ści jaHetfo takiego km-urakiGgo życia. 
Nie spostrzegają izb szkobtyu. napcha- 
nych ponad wsze’ka prak tyrrrn  możli­
wość, wvmownvch statystyk, mówią-- 
cych o tysiącach dzieci, idących do 
szkół naczczo, — i wszystko to razem 
wzięte nazvwaia „stabilizacja" stosun­
ków. Jest to dcorawdy określenie bar­
dzo łagodne i uorze'me dla siebie sa­
mych, ale bardzo dalekie od „rzeczywi­
stej rzeczywistości".

POLITYKA ZAGRANICZNA.
P. premjer Jędrzejewicz mówił z du­

żą satysfakcją o wynikach naszej obec­
nej polityki zagranicznej. Niewątpliwie, 
każda polityka pokojowa będzie zawsze 
z naszej strony aprobowana. Jeżeli cho­
dzi o zbliżenie ze Związkiem Republik 
Sowieckich, akceptujemy sam fakt bez 
zastrzeżeń. Co prawda stosunki z So­
wietami nabrały charakteru aż tak da­
leko posuniętej kordjalności, że w związ 
ku z ostatnim procesem lwowskim u- 
rzędr.ik sowiecki był bardzo dokładnie 
informowany o przebiegu śledztwa (o 
zabójstwo urzędnika konsulatu sowiec­
kiego).

Ta „kcrdjainość" na mój gust była 
troszkę za daleko posunięta. Ale, rzecz 
prosta, nasz cbóz najzupełniej akceptu­
je nawiązanie stosunków przyjaznych -e 
Związkiem Republik Sowieckich. W j 
stronę Zachodu mamy również wysiłek 
nawiązywania najbardziej pokojowych i 
przyjaznych stosunków. Rezultat prak­
tyczny w tej chwili wygląda tutaj wręcz 
przeciwstawnie. Wolne miasto Gdańsk 
należy już obecnie do Trzeciej Rzeszy. 
Zapewne, nie należy formalnie, ale 
wszakże panowie rozumieją doskonale, 
że praktycznie, w „rzeczywistej rzeczy­
wistości" hitleryzm jest dzisiaj panem : 
władcą w. m. Gdańska. Ten pierwszy 
„rezultat" waszych prób nawiązania 
stośunków poprawnych z obozem hitle­
rowskim dał narazie wyniki... problema­
tyczne. Zapewne, mamy przed sobą 
jeszcze nieco czasu, ale zagadnienie po­
lega me na tem. Zagadnienie polega 
na tem, co najskrzętniej zostało pom.- 
nięte w oświadczeniu p. Prezesa Rady 
Ministrów i co również pominął p. prof. 
Rybarski w swojem przemówieniu.
FASZYZM I NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

Chodzi o to, czy mamy słuszność 
twierdząc, że faszyzm, jako prąd między­
narodowy, objektywnie prowadzi do u- 
derzeaia w niepodległość PolskL (Pos. 
Rybarski: Stresemann taksamo prowa­
dził). Zdaniem naszem — prowadzi, bo 
wszystkie założenia polityki zagranicz­
nej, wszystkie założenia ideologiczne, 
wszystkie założenia doktryny i wszyst­

kie założenia emocji zbiorowej tego prą­
du muszą być skierowane przeciw te­
mu stanowi rzeczy, którego jednym z 
wyników i rezultatów było niepodległe 
Państwo Polskie w dzisiejszych grani­
cach. I wtedy powstaje pytanie, od któ­
rego tak wielu z panów odcina się fra­
zesem, że nie można prowadzić polity­
ki zagranicznej dla „przyjemności Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej", powsta­
je pytanie czy można powstrzymać te 
objektywne skutki wzrastania prądu fa­
szystowskiego, bez przełamania tego 
prądu, jako takiego, i czy można ten 
prąd przełamać, jeżeli życie wewnętrz­
ne danego kraju idzie po tej samej linji 
myślenia, po tej samej linji ideowej, po 
tej samej linji nastawienia kuturalnego, 
po której idzie ten prąd. Oczywiście 
w takich warunkach niepodobna. Nam 
nie chodzi wcale o to, ażeby zagranicz­
na polityka Rzeczypospolitej była poli­
tyką, dyktowaną przez Sekretarjat Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej. My stwier 
dzamy fakt objektywny, że Polska mo­
że utrwalić swój byt niepodległy i wyjść 
cało z obecnego, niesłychanie niebez­
piecznego okresu w historji całego świa­
ta, tylko o tyle, o ile się znajdzie po 
drugiej stronie barykady, aniżeli świato­
wy prąd faszystowski. Rzecz prosta, ani 
obecny system rządzenia, ani likwidacja 
tego systemu na rzecz obozu narodowo- 
demckratycznego, rozwiązania tego za­
gadnienia nie przynosi.

PROBLEM CHARAKTERÓW.
P. premjer wspomniał jeszcze o jed­

nej rzeczy w swojem przemówieniu. 
Myślę o problemie charakterów. I zno­
wu bądźmy ze sobą najzupełniej szcze­
rzy. Panowie rozumieją tak samo do­
brze, jak my, że najgorszą szkołą cha­
rakterów jest szkoła przywilejów. I dla­
tego ten wysaek, jaki panowie robią dla 
wychowania młodego pokolenia, czy to 
w postaci „Legjonu Młodych", czy w 
postaci tak zwanej „Straży Przedniej" 
ma w sobie jeden zasadniczy grzech 
pierworodny. Kiedyśmy my, jako mło­
de pokolenie, rozpoczynali życie świa­
dome w tajnych kółkach uczniowskich, 
to nam za pracę w tych organizacjach i 
kółkach groził conajmniej „wilczy bi­
let". Ale pociąganie do siebie młodego 
pokolenia, ofiarując mu przywileje z te ­
go tytułu, że łączy się z danym obozem! 
Nie znam gorszej metody wychowania, 
nie znam przykładów w historji, ażeby 
tą drogą, ażeby tą metodą można było 
urobić jakikolwiekbądź charakter. Pa­
nowie powiadają nam: „Ale my tym
młodym ludziom dajemy wielką ideę, 
ideę Państwa, Państwa które jest dla 
nas bóstwem, które jest dla nas warto­
ścią tak ogromną, że pochłania ona 
wszystkie inne wartości, że staje się ono 
celem samym w sobie, że wszystkie si­
ły i całą energję w tym jednym kierun­
ku wytężyć należy, wytężyć trzeba". 
Ale proszę panów, Państwo nie może 
być tylko aparatem biurokratycznym, 
wobec którego społeczeństwo jest tylko 
objektem rządzenia. W ciągu tych lat 
ostatnich w psychologji obecnego obozu 
rządzącego dokonała się tak gruntowna 
przemiana, że panowie wogóle nie mo­
gą podejść do żadnego zagadnienia ina­
czej, niż poprzez łącznik aparatu biuro­
kratycznego.

„KONFIDENCI".
. Wracam do „rzeczywistości rzeczy­
wistej”, Jeszcze z jednej strony w kra­
cza, wtarga ona do naszych obrad, ze 
strony może dzisiaj najprzykrzejszej. 
Myślę o ostatnich procesach politycz­
nych. W tej chwili chciałbym je ująć 
tylko pod jednym kątem widzenia. Je ­
żeli panowie czytali uważnie motywy 
wyroków sądowych i w sprawie brze­
skiej i w sprawie 14 września i nawet 
poniekąd w sprawie Samborskiej, jak i

w niektórych sprawach chłopskich, to 
mają panowie w tych motywach ten sam 
jakościowy korowód ludzi, którzy stale 
się przewijają przed czytelnikiem. Na­
zywa s ię ’ ten człowiek rozmaicie: Pu­
rzycki, Tulo, Mieszczanek, Baranowski, 
ale treść jest zawsze ta sama — tajem­
niczy „konfident" policji; konfident po­
licji, który zeznaje, później gdzieś znika; 
może po wielu latach następne pokole­
nie odnajdzie go tak, jak nasze pokole­
nie odnalazło niedawno Sasa - Harewi- 
cza na wcale niezłem stanowisku w Mi- 
nisterjum Komunikacji. Mówiąc nawia­
sem, trzeba pamiętać, że ten Iiarewicz 
znalazł wcale niezłą posadę w tym sa­
mym okresie, kiedy dziesiątki ludzi wy­
rzuca się na bruk tylko za to, że pozo­
stali wierni tym samym sztandarom, 
które kiedyś zdradził Sas - Harewicz. 
Narazie ci świadkowie procesów, o któ­
rych wspominałem, z reguły, z wyjąt­
kiem Baranowskiego, znikają po speł­
nieniu swego zadania. I sądy Rzeczy­
pospolitej, o co zresztą osobiście nie 
mam żadnej do nich pretensji, gdy zwa­
żą na jednej szali zeznania Tułów, Pu­
rzyckich, Mleszczanków, z drugiej zaś — 
Arciszewskiego, Pużaka, Rataja, moje 
i t. d„ to pierwsza szala przeważa odra- 
zu bez żadnych kwestyj w sumieniu sę- 
dziowskiem. Czy ten korowód na­
zwisk „konfidentów" nie jest również 
częścią składową „rzeczywistości rze­
czywistej"? a wśród nich pierwsze miej 
see należy się niewątpliwie „tajemni­
czej" postaci Baranowskiego z procesu 
Samborskiego (o zabójstwo Hołówki). 
Sprawozdania z tego procesu były w 
prasie drukowane dłuższy czas bez trud­
ności cen-zuralnych.

KONFIDENT BARANOWSKI.
Dopiero, kiedy proces się skończył, 

kiedy trzeba było wyciągnąć wnioski 
nie na podstawie żadnych Łnformacyj u- 
bocznyćh, ale na podstawie jawnego 
przewodu sądowego, wtedy zatrzyma­
liśmy się wszyscy przed ścianą najsu­
rowszej cenzury. Muszę być bezstron­
ny; tak samo został zatrzymany „Ro­
botnik" za swoją ocenę, jak p. pos. Mac­
kiewicz w „Słowie Wiieriskiem" ze swo 
ją teorją, że Tadeusz Hołówko zg.nął z 
rozkazu GPU., tak samo jak organ „Le­
gjonu Młodych" ze swoim, dla nas nieo­
czekiwanym, dia mnie osobiście bardzo 
przyjemnym, wybuchem oburzenia prze­
ciw systemowi prowokacji, jako takiej. 
Baranowski dostał 10 lat więzienia i po­
zbawienie praw. Ale ci z panów, a są­
dzę, że prawie wszyscy panowie to ro­
bili, którzy czytali przebieg przewodu 
sądowego uważnie, zdają sobie świetnie 
z tego sprawę, że to ostatnie najważ­
niejsze pytanie, kto wydał rozkaz zabi­
cia Hołówki, że ono się zatrzymało na 
nazwisku Baranowskiego. A ów „kon­
fident" policji, Baranowski, wszak był 
jednocześnie zastępcą komendanta kra­
jowego UON.

P. pos. Mackiewicz z dumą pisał, jak 
to władze bezpieczeństwa we Lwow.e 
zostały rozpędzone po fakcie na cztery 
wiatry. No, „rozpędzono",.. Pan radca 
Iwachow dostał podobno emeryturę, p. 
naczelnik Sochański jest wicewojewodą, 
a p. komisarz policji Billewicz jest w Kra 
kowie. Ale w tej chwili nie to mnie in­
teresuje. Mnie interesują dwa pytania. 
Z przewodu sądowego wynika, że „kon­
fident" policji Baranowski, przychodzi 
do naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
i proponuje mu t. zw. mokrą robotę. 
P. poseł Mackiewicz pisze z dumą: Pan 
naczelnik bezpieczeństwa wyrzucił go 
za drzwi. Powstaje pytanie, czy tak’e- 
go konfidenta policji, który proponuje 
„mokrą robotę" w drodze urzędowej, 
wystarcza wyrzitteić za drzwi? P. sta­
rosta Gallas konaunikuje Sądowi, że ten 
sam Baranowski proponował mu rzecz

bardziej konkretną — wziąć pewną 
dziewczynę, córkę sędziego Sądu Ape­
lacyjnego, wywieźć ją za miasto i uto­
pić w gliniance. Pan starosta stwierdz;ł, 
że wyrzucił za drzwi Baranowskiego. 
Powstaje to samo pytanie: jeżeli konfi­
dent policji komunikuje staroście, że oto 
ma zamiar, ma ochotę, względnie zgła­
sza propozycję załatwienia w ten sposób 
sprawy z rzekomą kurjerką UON., czy 
wystarcza wyrzucenie za drzwi, czy też 
jest to coś będącego w bardzo ciężkiej 
kolizji z kodekśem karnym, i czy nie 
mniał racji Leon Berenson, którego na­
zwisko jest dobrze znane niektórym z 
panów, gdy podczas ostatniej rozprawy 
w Sądzie Apelacyjnym o zajścia z 14 
września powiedział jedno zdanie, uj­
mujące cały ten problem, o którym 
mówię, odrazu od początku do końca: 
„Konfidenci z początku zeznają, a pó­
źniej zabijają". Ale wyroki wszystkich 
trzech instancyj sądowych w sprawie 
brzeskiej, wyroki, które p. redaktor 
Stpiczyński był łaskaw nazwać „plebi­
scytem sądowym, akceptującym Brześć 
imieniem społeczeństwa", te wyroki we­
dług motywów urzędowych opierają sie 
o Tułów, Mieszczanko w, Purzyckich, o 
tę samą, co Baranowski, kategorję lu­
dzi, a ich zeznania przeważają znacznie 
w oczach sędziów wszystko to, co myś­
my tam mówili.

REWOLUCJA SPOŁECZNA.
Pan prof. Rybarski zakończył swoie 

przemówienie — w tem niema nic dziw 
nego dzisiaj — akcentem w sprawie 
żydowskiej. Reprezentował w formie 
parlamentarnej słynną ideę ostatnich 
miesięcy, ideę tak zwanej rewolucji na­
rodowej. Tu chciałbym, żeby nie było 
między nami żadnego nieporozumienia. 
Obóz narodowo-demokratyczny w Pol­
sce marzy o tem samem, czego dokona­
ły inne obozy analogiczne w innych pań­
stwach, marzy o uruchomieniu tak zwa­
nych warstw pośrednich i „elementów 
zdeklasowanych", jako wielkiej siły spo­
łecznej, jako wielkiego taranu, który 
skierowany ostrzem swego gniewu, swe­
go żalu, swego bólu przeciw Żydom, na 
swej fali wyniesie do władzy Obóz Wiel­
kiej Polski i pozwoli mu się utrwalić. 
Zdaje mi się, że w tem pojęciu rzeczy 
tkwi jedno wielkie, bardzo głębokie nie­
porozumienie.

Wszelkie „warstwy pośrednie", wszel 
kie „elementy zdeklasowane", które 
znajdują się objektywnie w stanie an­
tagonizmu nietylko do sklepikarza ży­
dowskiego, ale do całego starego ustro­
ju; — kiedy one ruszą z miejsca, to nie 
zatrzymają się na drobniutkim odcinku 
Żyda sklepikarza; problem dla nich jest 
poważniejszy, a sądzę, że jest to rów­
nież i problem całej cywilizacji; polega 
on na tem, czy uruchomić tę całą ol­
brzymią masę zrozpaczonych ludzi w i- 
mię nienawiści rasowej czy też w imię 
budowania nowego ustroju. Jeżeli my 
to drugie potrafimy uczynić, to na po­
rządku dziennym stanie nie problem 
„rewolucji narodowej" w uensie Narodo­
wej Demokracji, ale problem rewolucji 
społecznej. Mnie się wydaje, że ten pro­
blem na porządku dziennym już stoi. I 
wszystko to, co Panowie uchwalają na 
zjazdach gospodarczych BBWR, ta do­
ktryna, która niewyraźnie sformułowa­
na przebija się poprzez mowę p. Mini­
stra Zawadzkiego, a którą pominął o- 
strożnie i subtelnie p. Prezes Rady Mi­
nistrów, doktryna, że można tchi ąć no­
we życie w duszę starego świata, że 
można odbudować gospodarkę i kultu­
rę Europy na podstawach ustroju kapi­
talistycznego, że ta doktryna należy 
tak samo do „świata pozorów" a nie do 
„świata rzeczywistości rzeczywistej".

„BANKRUCTWO" SOCJALIZMU.
Panowie i z BBWR. i z obozu Naro­

dowo - Demokratycznego lubią mówić

Kara śmierci na małżonków Hailszów
W czorajsza rozprawa doraźna rozpo­

częła się o godz. 9 40. Na rozprawie 
wypowiedzieli ostatnie słowo oskarże­
ni.

MALISZ EŁAGA O LITOŚĆ DLA 
ŻONY

Osk, Malisz mówi głosem drżącym:
— Pan obrońca Achenbrenner po­

wiedział, że jestem chory i nieszczę­
śliwy. P. rrof. Jankowski powiedział, 
że jestem psychopatą. Wszyscy po­
wiedzieli i rawdę. Aktorem byłem ca­
łe życie. Teraz nie gram przed wami 
roli. Wieu-ue mi, że nie gram roli. 
Błagam w ł s  o jedno — darujcie ży­
cie żonie. O sobie nie mówię, bo już 
nie żyję dawno. Wtenczas, gdy zda­
łem sobie sprawę, że zabiłem sześć

osób, ich czworo, żzmę i matkę, prze­
stałem żyć. Zróbciłi ze mną, co chce­
cie, tylko ;ej darujcie. Zrozumcie, trup 
was prosi, daiujcie jej. Niech ona ży­
je. Gdyby była na drodze swojej spot­
kała kogoś innego, nie mnie, nie do­
szłoby do tego. Żo tia kocha mnie do 
szaleństwa

PRZE7EMNIE A OSTAŁ 
ZBRODNIARZEM

Malisz odchodzi na s:we miejsce, a 
zbliża się d j stołu s ę d z  iowskiego Ma- 
brzowa, Mal’sz chwyta ją za r<tkę i ca­
ll je, MaliszOwa oświadczat:

— Nie dlatego, że ja strzelałam, że 
ja biłam, żo popełniłam cały szereg 
rzeczy, winnam być ka.i ana, ale za- 
to, że ja byłam moralnym bodźcem,

który pchnął go do zbrodni. Miałam 
na niego Gki wpływ, że mogłam do­
prowadzić dc tego, by zabronić mu 
myśleć o takich rzeczach. Wiem, że 
popełniłam rzecz straszną, potworną 
i jakakolwiek kara mnie spotka, bę­

dzie ona słuszna i sprawiedliwa. Pro­
szę tylko •; jedną rzecz — miejcie li­
tość nad r:m. On jest chory, ja je­
stem zdrowa i mogę w całej pełni od­
powiadać : a to, co zrobiłam. On tylko 
dla mnie i przezemnie został zbrod­
niarzem.

Po naradzie Sąd ogłosił wyrok ska­
zujący Maliszów na karę śmierci przez 
powieszenie.

Obrońcy odnieśli się do Prezydenta 
z prośbą o ułaskawienie skazanych.

! i pisać o „bankructwie" Socjalizmu. Nie
będę powtarzał tego, żeśmy już słysze- 

| U o tym „bankructwie" od najmłodszych 
i naszych lat. Mnie chodzi o co innego. 

Jestem  przekonany, że w głębi swoich 
dusz bardzo wielu z Panów zdaje sobie 

I z tego sprawę, że Wy wszyscy żyjecie 
strzępami tej właśnie rzekomo zbankru 
to wane j myśli socjalistycznej. To są 
strzępy wynaturzone. Ponieważ są strzę 
pami więc nie są żadną całością. Ale 
przed paru laty kiedyśmy z tej samej 
trybuny mówili o gospodarce planowej 
ironiczne uśmieszki przechodziły po ca­
łej sali a dziś wszystko to, co próbuje 
znaleźć dla siebie na świecie miejsce 
pod słońcem i Roosevelt w Ameryce i 
faszyzm hitlerowski i faszyzm Mussolir 
niego, to wszystko odmienia na wszel­
ki sposób właśnie pojęcie gospodarki 
planowej. To samo istnieje w bardzo 
wielu dziedzinach życia. My dlatego po 
prostu nie możemy ani zbankrutować, 
ani zniknąć z widowni, że, abyśmy my 
zniknęli, muszą być zaspokojone te po­
trzeby i dążenia, z których nasz ruch 
wyrósł. A w ramach ustroju dzisiejsze- 
ani pałką Hitlera, ani żadnem więzie­
niem, ani żadnym kijem MussoliniegO 
tych potrzeb, dążeń i tęsknot nikt za­
spokoić nie potrafi. I dlatego my jeste­
śmy znacznie silniejsi, niż bardzo wielu 
panom to się wydaje.

SPRAWA BRZESKA.
Chciałbym jeszcze na chwilę wró* 

cić do jednego ostatniego, a bardzo 
istotnego dla nas zagadnienia. Dziś 
właśnie zostały ogłoszone motywy  
decyzji Sądu Najwyższego w spra­
wie brzeskiej- Z pośród nas wyrwa­
no kilku ludzi, wyrwano, jak Pano- 
w.e doskonale wiedzą, dowolnie tych  
właśnie a nie innych wbrew naszym 
wielokrotnym oświadczeniom, że ci 
ludzie są wyrwani dowolnie, że na­
sza odpowiedzialność, a moja w szcze 
gólności, jeżeli tu można mówić o od' 
powiedzialności, jest conajmniej ta­
ka sama, jeżeli nie większa. (Oklaski 
na lewicy).

Może tych ludzi spotka złama­
nie ich życia. Nie wchodzę w tej 
chwili w przyszłość. Chodzi mi o 
stwierdzen.e raz jeszcze jeden tej je­
dnej rzeczy. P. redaktor Stpiczyński 
miał dużo słuszności, gdy iprsał o 
„plebiscycie sądowym". Myśmy tego 
istotnie inaczej mgdy nie rozumieli, 
bo w procesach politycznych spory 
rozstrzygane przez wyroki sądowe, 
niesłychanie rzadko pozostają w pła 
szczyźnie tylko wymiaru sprawiedli­
wości. Wyroki procesów politycz­
nych bywają na świecie najczęściej 
aktem zemsty, albo wyrazem czyje­
goś zwycięstwa politycznego. Czasa­
mi, niekiedy, budzi się w sędziach 
wyłącznie sędziowskie sumienie• W, 
obecnym okresie historji takie wypad­
ki są niesłychanie rzadkie. (Głosy: 
Leszczyński!) Wy, Panowie, tak sa­
mo dobrze, jak my, wiecie, że cała 
ta konstrukcja o „spisku Centrole­
wu", cała koncepcja rzucenia na of:a- 
rę kilku ludzi oraz ich rodzin za ruch 
masowy, któryśmy wszyscy reprezen 
towali i nadal będziemy reprezento­
wać, że cała ta koncepcja nie mieści 
się w żadnem pojęciu sprawiedliwo­
ści• . . . .

My do sędziów, nie mamy nąjmniej 
szej pretensji, ale mamy prawo i o- 
bowiązek powiedzieć, że został tu 
dokonany akt „plebiscytu sądowego", 
a nic innego, i następnie, że walka, 
że spór który miał być rozstrzygnięty 
wyrokiem sądowym, nie został roz­
strzygnięty. Spory społeczne i poli­
tyczne rozstrzygane bywają w innej 
zupełnie płaszczyźnie. Ten spór trwa 
w dalszym ciągu, sięgnął on dziś zna­
cznie głębiej i szerzej, aniżeli było 
dawniej i żadna doktryna o „szla­
checkiej swawoli", którą można zaw­
sze wyginać w obie strony z tą samą 
słusznością czy niesłusznością, nie 
ma tu praktycznie nic do rzeczy. Is­
tota sporu polega na tem, czy my 
mamy słuszność twierdząc, że kraj i 
jego rozwój skierować trzeba na tę 
drogę, którą dla nas symbolizuje je­
dnolity front mas robotniczych i mas 

J włościańskich pod hasłem i sztandar 
\ rem przebudowy ustroju, pod hasłem 
i rozwiązania problemów narodowości© 

wych, pod sztandarem wolności, —- 
ozy też w naszem dążeniu słuszności 
nie mamy. My jesteśmy tej swojej 
słuszności najzupełniej pewni.

Sądzę, że najgłębszą formą hołdu, 
jaki mam obowiązek i prawo złożyć  
z tej trybuny tym swoim przyjacio­
łom, którzy mają być z naszych sze­
regów wyrwani, może być tylko za­
pewnienie, że z  naszej strony, ze stro­
ny polskiego Socjalizmu białej cho­
rągwi nie będzie. (Oklaski na ławach 
PPS. i ludowców)-
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Dzisiaj— dzień uroczysty d ii Łodzi r e M ic z e j
Założenie kamienia węgielnego pod D cm  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w y ch  sn. Łodzi

D zisiaj odbędzie się w  Łodzi u roczy ­
ste  w m urow anie a k tu  erekcy jnego  ku 
pam ięci budow y Domu Związków Zawo­
dowych.

W  ta k  w ielk im  ośrodku  p rzem ysło ­
wo - robotn iczym  zachodz iła  addaw na 
p o trze b a  dźw ignięcia Domu zw iązkow e­
go, w  k tó ry m  m ieściłyby się organizacje 
zaw odow e, po lityczne, ku ltu ra ln o  - o- 
św ia tow e i m ogły k o rzy stać  z sali na 
zeb ran ia  i zg rom adzenia robo tn icze .

K ażdy  dz ia łacz  robo tn iczy  w ie, jak  
tru d n o  n a w e t za odpow iedn ią o p ła tą  

trzy m ać sa lę  n a  z e b ra n ia  robotn icze. 
N ieraz trz e b a  pokonyw ać w ielk ie  tru ­
dności, aby  znaleźć n a  n ie  miejsce.

G rono  dzia łaczy  robo tn iczych , a p rze 
dew szystk iem  zaw odow ych, doceniając 
p o trz e b ę  Domu zw iązkow ego, pow zię­
ło odpow iednią in ic ja tyw ę. P ostanow io- 

I n o  zw rócić się w  sw oim  czasie do M a­
g istra tu  socjalistycznego, n a  czele k tó ­
reg o  s ta ł nasz  tow . B ron isław  Ziem ięc- 
ki, z p ro śb ą  o przyznanie placu pod 
budow ę Dom u i o przy jście  z pom ocą 
m aterjak ią .

W e z w a i v e
W aszym  potem  się ziem ia napasła  
i  krw ią  W aszą dawno nasyciła, —  
ju ż  nie wodą płynie, ałe potem , 
nie źródłam i bije, krw ią  opiła  —  
ju ż  się dawno sta ła  krw aw em  błotem  
i  podłością do jądra  przegniła ,

Ju ż zapchała sobie gardło złotem ,
W aszą krzyw dą  ju ż  dawno się dławi, 
krzyw dą  ludzką i  łzam i spęczniała  —  
aż po szy ję  w  te j  krzyw dzie  się pławi, 
jednym  krzykiem  przek leństw a się sta ła  
i  zbudziła ju ż  gniewną nienawiść.

Chmurą gniewu, ja k  burza, pow stała  —  
T ow arzysze, cierpliwość je s t  siłą, 
ale w rogom  kłaniają się słabi, 
nienaw iścią się sta ła  nam miłość 
i  m iłością się sta ła  nienawiść, 
g d y  pro testem  m iljon serc zabiło  ------------

T ow arzysze, trzeba  ziem ię zbaw ić  ------------

C Z SŁ A W  C IEPLIŃ SK I.

Co będzie z Konstytucja?
Na środow em  posiedzeniu  p lenarnem  

K lubu B.B.W .R. p. W, Sław ek zapow ie­
dział, że trzeci zkolei pro jek t k o n sty tu ­
cyjny B.B.W  R. będzie naczelnem  jego 
zadaniem  w  czasie najbliższym .

N a posiedzeniu p lenarnem  Sejmu p 
p rem jer Jęd rze jew icz  p o trak to w a ł w 
swojem  przem ów ieniu  ca łą  sp raw ę z 
pogodną obojętnością.

P oniew aż po raź  trze c i już mamy aku- 
ra tn ie  tę  sam ą sy tuację, —  tru d n o  w y­
m agać, by opinja publiczna p rzejm ow a­
ła  się zbytnio  „w ysiłkiem  tw órczym " 
B.B.W .R., przypom inającym  w  sens.e 
techn ik i skoki kon ika polnego.

Z Komisji Budżetowej
Sejmu

W czoraj odbyło się p ie rw sze posie­
dzenie sejm owej Komisji B udżetow ej 
pod p rzew odnictw em  pos. B yrki z B.B. 
P rzedew szystk iem  rozdzielono re so r to ­
we re fe ra ty  budże tow e— oczyw ista  w y­
łączn ie m iędzy posłam i z B.B.

Pos. R ym ar (Str. N ar,) po ruszy ł sp ra ­
w ę przeszło rocznych  endeckich  w nio­
sków  i zażądał, aby przynajm niej w  tej 
sesji te  w nioski zosta ły  nareszc ie  zre fe­
row ane.

N a to  pos. Byrka ośw iadczył z n ie ­
chęcią, że tym czasem  sta ło  się dużo 
rzeczy  now ych i w obec tego najlep .ej 
by łoby  tre ść  tych  w niosków  poruszyć 
p op rostu  w  kom isyjnej debacie  b u d że to ­
wej. N astępn ie  pos. Byrka w yraził ży­
czenie, żeby" w  tym  roku  refero w an ie  
n a  kom isji przyśpieszono i żeby już 
p rze d  Bożem  N arodzeniem  m ożna było 
w ysłuchać i p rzed y sk u to w ać k ilk a  re fe ­
ra tó w  pow ażniejszych.

Pos. P o lak iew icz z B.B. z c a łą  go to ­
w ością p rze d k ład a  lis tę  bebekow ych  re ­
feren tó w , k tó rzy  m ogą re fe ro w ać  p rzed  
św iętam i. M. m. m ogą refero w ać re fe ­
ren c i budże tów  ośw iaty , ro ln ic tw a, opic 
k i społecznej.

Pos. Byrka przew iduje, że p ierw szy 
re fe ra t (p. Czumy o p rezydencie  i k o n ­
tro li) będzie m ógł być w ysłuchany  w 
dniu 11 grudnia.

Pos. T rąm pczyńsk i (Str. N ar.): W  ten 
sposób zo s tan ie  nam  zaledw ie k ilk a  dni 
p rze d  św iętam i. N ależałoby  p racow ać 
n a w e t podczas św iąt.

Pos. Byrka (ironicznie): T oby nas mo­
gło doprow adzić  do konflik tu  z w ład za­
mi kościelnem i.

Na tem posiedzenie zakończono.

W  zrozum ieniu  p o trz e b  k lasy  p racu ją­
cej, sam orząd  socjalistyczny u sto su n k o ­
w ał się przychyln ie do  poczynań  k la so ­
w ych  zw iązków  zaw odow ych i o d s tą ­
p ił po cen ie ulgow ej plac, k tó ry  zos ta ł 
n ab y ty  p rzez  Związek Stowarzyszeń Za­
wodowych w Polsce. P o n ad to  M agistra t 
p lac  te n  o p a rk a n ił bezp ła tn ie , w ybudo­
w ał na nim  studn ię z napędem  e le k try ­
cznym  oraz p o d a ro w a ł 700.000 cegieł 
na budow ę.

P lac  ten  obejm uje 5.742 m. kw ., p o ­
łożony jest p rzy  ul. W ysokiej róg M io­
dowej. Znajduje się on w  centrum życia  
robotniczego, w  pobliżu W idzew skiej 
M anufak tu ry , fab ryk i S cheib lera  i G ro 
hm ana, gazowni i elektrowni.

W ybudow anie  Domu w  Łodzi będzie 
m iało  olbrzym ie znaczenie dla k la so w e­
go ruchu robotn iczego , albow iem  w  mm 
zogniskuje się całe życie organizacyjne 
i w ychow aw cze.

Z pośród  nad esłan y ch  p ro jek tó w  na 
budow ę, w ybrano  p lan  tuż, arch . W ito l­
da Szereszew skiego, B uduje dom firma 
b udow lana  imż. Halpern i Ganc, k tó ra  
o trzym ała  ro b o ty  drogą p rze targ u .

W  początkow ym  etap ie  w ybudow ano 
piw nice, p a r te r  i p ie rw sze p ię tro , tak , 
że fak tyczn ie  w ybudow ano %  pierw szej 
serji robó t, p rzew idzanych  w  pro jekcie. 
K om ite t budow y dom u p rzesu n ął te rm in  
w m urow ania k am ien ia  w ęgielnego do 
czasu, k ied y  cześć budow y będzie już 
w idoczna, a to d la tego , ażeby  naocznie 
ro b o tn icy  mogli się p rzekonać , że ze­
b ran e  n a  te n  cel p ien iądze nie poszły 
na m arne,

W części w ybudow anej Domu bedą 
m ogły się pom ieścić se k re ta r ia ty  12 zw ią 
zków  zaw odow ych, b ib lio teka  i czy te l­
n ia  o raz m m etsza sa la  n a  zeb ran ia .

N a kon ferenc ji Komisji O kręgow ej 
Zw. Zaw. w  Łodzi w  porozum ieniu  z 
K om isją C en tra ln ą , zo s ta ł w yłoniony  
Korni/ct Budowy Domu Związkowego  
w sk ład  k tó re g o  w esz ły  nas tępu jące  
Zw iązki zaw odow e:

1) Komisja O kręgowa Związków Za­
wodowych w Łodzi,

2ł Związek Pracow ników  Komunal­
nych i Prac. U żyteczn, Publicznej,

3) Związek Zaw. Rob. i Robotnic

Przem. W łókienniczego w  Polsce,
4) Związek Zawód. Prac. Kas Cho­

rych i Inst Ubezp, Społecznych.
Zw iązki Z aw odow e, b io rące  udział w  

budow ie, zdaią sobie spraw ę, że w  obe­
cnych ciężkich w aru n k ach  gospodar­
czych i po litycznych  mogą n ap o tk ać  ró ­
żne trudności p rzy  sfinansow aniu  w  ca­
łości p ro jek tow anej budow y. A le jednak  
m ają nadzieję, że szero k ie  masy robo­
tnicze, a przedew szystkiem  członkow ie  
związków, ro zu n re ją  pow ażne znacze­
nie Domu i dadzą chę tn ie  odpow iednie 
sk ładk i na ter: cel.

W  osta tn im  ok resie  po  zw ycięstw ie 
w ielkiego stra jk u  w łó k n ia rzy  nastąp iło  
w łódzkim  ruchu zaw odow ym  poważne 
ożyw ienie, w obec czego m ożna żywić 
nadzieję, że rozw ój k lasow ych  zw iązków  
zaw odow ych n a  te re n ie  Łodzi będzie 
postępow ał w  dalszym  ciągu i um acniał 
się. Daje to  gw arancję, że w przyszłym  
roku  zw iązki b ęd ą  m ogły w ykończyć 
p ierw szą serję p rac  nad  Domem,

T o też  u roczystość  dzisiejsza dla Ł o­
dzi robotniczej m a w ielk ie  znaczenie; 
robo tn icy  doczekali się, że ich, odda- 
w na zam ierzone dzieło  urzeczyw ist­
n ia  się w reszcie, że b ęd ą  mogli w  D o­
mu w łasnym  podjąć p rac ę  tw órczą  dla 
w yzw olenia klany robo tn iczej z n iew o­
li kap italizm u.

Łódź robo tn icza  musi zrozum ieć, że 
l ie r z e  te raz  r u  siebie obow iązek  i od­
pow iedzia lność za pokonan ie  w szelkich  
dalszych przeszkód . T rzeb a  pokazać 
wrogom , że nie u stan iem y  w pół drogi, 
lecz doprowadzimy dzieło sw e do koń­
ca.

Dzień dzisiejszej uroczystości winien  
być zarazem  w ielką m prfeatacią  na 
rzecz ideałów  i n osiu latów  klascw ego  
ru-t-u robotn'czego.

K lasa robo tn icza  Łodzi i okręgu ma 
sw oią o ięk i.a  h isto rję  w  w alce o N ie- 
oodleg łość i Socjalizm ; to też  w  p rze d e ­
dniu rozpoczynających  się obchodów  
p ię tn as te j rocznicy N iepodległości, b ę ­
dzie roczn ica  tu  up am ię tn io n a  przez 
w ybudow anie Domu Z w iązkow ego w  
Łodzi, w  k tó rym  się zogniskuje praca 
na rzecz ideałów  socjalistycznych,

Antoni Szczerkowski.

Centrala Pieniężna Polsce! Spółdzielczości Spożywrów
B ank „SPOŁEM!”Ł i.
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W elKa m a n ' f e s i a c i a  
a n ty f a s z y s t o w s k a  w  Łodzi

W  pią tek , 3 b. m. w Łodzi w  w ielk iej 
sali F ilharm onji odbył się m anifestacy j­
ny  odczy t zbiorow y, urządzony  s ta ra ­
niem  łódzkich  tow arzyszy . S ala była 
p rzepełn iona . O koło 1300 osób (bilety 
by ły  p ła tne) zebrało  się na sali, aby w y­
słuchać referen tów . S traż  porządkow ą 
pełn ili m łodzi tu row cy  w  n ieb iesk ich  
koszulach. Zagaił zeb ran ie  tow . P u rta l.

Tow. pos. C zapińsk i re fe ro w ał o isto ­

cie, ideologji i m etodach faszystow ­
skich, a tak że  o drogach w alk i z faszy­
zmem.

Tow. A lte r  (z Bundu) re fe ro w ał o m e­
todach  w alk i z faszyzm em , p o d k reś la ­
jąc m om ent jedności p ro le tarja tu .

P rzeb ieg  zeb ran ia  był bardzo  pow aż­
ny. Nie zak łóc ił go żaden  incydent. 
B urzliw em i oklaskam i sala po d k reśla ła  
sw oją zgodę z w yw odam i referen tów .

Bilans BanKu PolsKiego
B ilans B anku  P olskiego na dzień 31 

p aźd z ie rn ik a  r. b. w ykazuje nieznaczny 
w zrost zapasu  z ło ta  o raz dew iz i p ie ­
n iędzy  zagrań.cznych.

W  osta tn ie j dekadzie  październ ika  
n as tąp ił też  znaczny w zrost obiegu ban 
knotów , w ynoszący 61,2 milj. złotych, 
w sk u tek  czego obieg bankno tów  na

dzień 31 październ ika  w yniósł 1.046 4 
rr.ilj. złotych. W  osta tn ie j dekadzie  paź 
dr.icrn ika w zrosła też  sum a udzielonych 
p rzez B ank i  orski pożyczek  zestaw o­
w ych o 14,1 milj złotych oraz dyskon­
to  w eksli o 8,9 milj. złotych.

P okryc ie  c biegu banuno tów  w  zło­
cie w yniosło 42,14 p rocen t. (PRES).

Licytacja 003 majątków ziemskich
na firesacł*.

W ileński B ank  Ziemski ogłosił drugą 
sorję m ajątków  w ystaw ionych  na l:cy- 
tec ję  za zaległości z ty tu łu  w ydanych 
p- zez bank  pożyczek  h ipo tecznych  i 
k ‘ ó tk o ten n in o w y ch . L icy tac je  odbędą 
się  w  pierw szym  term in ie w  dniach od
4 — 13 g rudnia r. b., w zględnie w  d ru ­
gim term in ie  w  dniu 29 grudnia r. b.

N a licy tację w y staw ia  W ileńsk i 
B iu.k Z iem sk, 803 m ajątk i.

N ajniższa s .m a należnych  bankow i 
za leg łości w ynosi 122 zł. 87 gr„ 
za k tó rą  w ystaw iono  na lic y ta ­
cje 45 -hek ta rcv /e  gospodarstw o w  po ­
w iecie lidzkbn. Najwyższą sumą zale­

głości obciążany  jest jeden  z m ajątków  
w  pow iecie oaranow ickim . Z alegle ra ty  
lego m ajątku  w ynoszą p rzesz ło  64 ty ­
siące do la rów  i pzeszło  17 ty sięcy  z ło ­
tych. N a m ajątku tym ciąży  nieum orzo- 
na pozosta ość pożyczki w  w ysokości 
300 tysięcy  co larów  przeszło  81 ty ­
sięcy zło tych.

W śród  r. e ; .rebornsści w ystaw ionych  
n a  licytacj i ,.rzew ażają gospodarstw a o  
p rzestrzen i , ikudzieslęciu  hek tarów , 

d  ociąż nie l ak  i olbrzym ich kluczów , 
Lejmujących lu lk a d c c tią t  tysięcy h e k ­

ta ró w  ziemi. (PRES).

. ..kładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTI  SOCJALISTYCZNEJ
1892 —  1932.

Na wielki tom duże) 8°, zawierający 404 strony tekstu i 14 ilustraeyj, składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową A ndrze a Stru J3. Księga stanowx p.crw.zą 
próbę syntetycznego ujęcia całokształtu dziejów P. P. c.

Dla członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 —, cena księgar­
ska Zł. 8.—. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym ZŁ 12.—.

Księgę wysyła A dm inis tracja  „R obo tn ika”, W a rsz a w a ,  W arecka 7.
Za przesyłkę dolicza si* Zł. 1.20.

Przegląd prasy
PO EXPOSE PREMJERA,

„Sanacyjne' ie jborgany ste reo typow o, 
w edług u ta rte g o  szablonu, jak w  każ- 
nym  w ystąp ien iu  k tó regoko lw iek  z p re 
m jerów  „pom ajow ych" rządów , rozp ły ­
w ają się w  zachw ytach  nad  pią tkow ym  
w ystąp ien iem  w Sejmie p. Jędrzejcwi* 
cza. W  przesadzie i p a to sie  prym  dzier 
ży „Kurjer Poranny". P ozostaw m y na 
boku w szystk ie kom plem enty  i zachw y 
ty, jakiem i obdarza  p. Stpiczyński swe 
go p rem iera. O graniczm y się ty lko  do 
zacy tow an ia ustępu, k tó ry  je s t czymś 
w ięcei niż kp inam i ze zdrow ego sensu 
czy te ln ików  sanacym etfo pism a:

„Nikt nie może z dobrą w iarą utrzy­
mywać dzisiaj, by obóz rządzący lekce­
ważył instytucję przedstawicielstwa n a­
rodowego i by u trudniał je j spełnienie 
zadania kontroli nad działalnością w ła­
dzy wykonawczej1'.
N ie lep iej s;e n rezen tu -e  inny ustęp  

a rty k u łu  p  Stt»iczvńsk5ego, k tó ry  w  
dalszym  ciągu up raw ia  tem at, źc do- 
b ro v M p a” ró ż y c z k a  by ła vo tum  zaufa­
n ia ć*a R ządu:

„Przy okaz/ii subskrybowania pożycz­
ki sł °>o iedno pvtanie: czy naród ży­
czy sobie wzmocnienia istniełaceyo ukła 
du s + o m n ’̂ iW  pnUiyc-nwh, czy też nie 
ma doń zaufania? K raj dał, ponad 
wszelkie oczekiwania, zgodna i głośną 
odnowjedź potw ierdzającą. P rzyrost si­
ły  i au torytetu". ____
KILKA n /~,n ’ZTNr n a  OMÓWIENIE 

SYTUACJI W  KRAJU.
O dm iennego, n a tu ra ln ie  od ,.K « n era  

P orannego" zdan ia  jest „N aorzód". k tó
rv na tem at te g o  czy obó r rządzący  
„ lekcew aży  in sty tu c ję  p rzed staw ic ie ls t 
w a narodow e*" 1 czy, u trudn ia  'et speł 
n ianie kon tro li —  pisze zgodnie z 
rzeczy w is to śc ią :

Svstem odradzania sesji) na 30 dni 
był u nas dotychczas stosowany, jakby 
to  nazwać, dia. rzwsady. dla zadamonstro: 
wania wyższości w ł"drv  wykonawczej 
nad ustawodawcząi Pawno już minęły 
czasy, kiedy Set«n m ć"t oboPć rząd: dziś 
k a rta  sio odwróciła.: rza.d może w każ­
de! chwili odebrać Seimowr głos. Sne- 
kniacia iest zadziwżaiaco p rosta : nieell 
nad zaiźeismi poroume traw a  bodai 
przez jeden jeszcze miesiąc, ludzie o nich 
znoomna, zaida poaye w rnadki, staże 
straca na ak+nalooś-ł. W  ten przemyśl­
ny snosńb doprowadza sie do zot'O’ctpje 
nia na to. co sie w Pcim ie dziele, bo z 
zaprzestaniem dvskusi5 politycznej ca - 
}y jca-o czas wypełniony jest dvskus’ami
  w naileoszirro razie —  f a e b o w e m j .  m-
teresula.cemi f,-P-o s?;cnzołe kolo ludzi.

D egradacia Sejmu dk> maszvnv do 
głosowania nad przedłożeni ami rządo-

Kto m ieczem  wojuje 
od m iecza fiiinie
JAK LUDOWCY PODESZLI „SANA- 

TORÓW" POMORSKICH.
Ludow cy na Pom orzu są rozbici na 

dw a obozy. Są ludow cy niezależni, oraz
ludow cy „usanow ani", w spółiprocuiący 
z Rządem . Ci o sta tn i w ydalą  „G losLn- 
du“, k tó reg o  druk  p rzen iesio n o  do 
Chełm ży.

K orzysta jąc z tej reorganizacji, ludów  
cy n iezależn i posła li w szystk im  abo­
nentom  op°zycyinv tygodnik  „O brona 
R o ln ika  i O sadn ika", w  ktor-vm  ro la  
„sanacji" iest należycie oceniona.

J a k  pisze „G los Ludu", donoszący  o 
tvm  fakcie, ludow cy pom orscy m ieli w y 
dostać  z pocz ty  ad resv  p ren u m era to ró w  
tego  p ism a i w szystk im  p re n u m e ra to ­
rom w ysła li „Obronę". O czyw iście 
w śród „sanacji" pom orskiej p an u je  n ie ­
słychane oburzenie.

Nie w iem y, czy  rzeczy  is to tn ie  tan 
p rzed staw ia ją  się, jak je opisum „G łos  
Ludu", ale gdvby naw et tak  b y ło . to  
na „ san a to ra ch ” zem ściłyby się mevtody, 
k tó re  oni sam i w prow adzili i ty s iąc  o- 
ra z  jeden  raz y  stosow ali. P rzypom inam y 
dla p rzyk ładu  cuda z num erkam i w y  
borczeroi zam ienionem i n a  poczcie  na 
.Jed y n k i" ; p rzypom inam y p ro sp ek ty  
pisim „sanacy jnych” do łączane cudiem 
do dzienn ików  opozycyjnych.

Dzis.aj „san a to rzy "  pom orscy p ie ­
n ią się ze złości, a był czas, gdy „cuda 
pocztow e sp raw ia ły  im  n ieby łe  jak ą  
uciechę.

demi, ta  degradacja, która przecież le ­
żała w intencjach sanacji, robi z każ­
dym: rokiem większe postępy. Jeżeli do­
tychczas na w yelim ir/ vanie Sejmu po­
trzeba dekretu prezydenta, to dziś już 
wystarcza zastosowanie regulam inu, we 
die którego m arszałek może zwołać po­
siedzenie, kiedy mu się podoba; ma prze 
cież murowaną większość, k tóra jego za­
rządzenie zaaprobuje. Tak się dzieje w  
tym  roku, a jakie wymysły i pomysły na 
stąpią w dalszych latach — kto wie,— 
kunszt in terpretatorsk i ma szerokie po­
le działania.

BEZCZELNOŚĆ CZY IG N O R A C JA ?
W  „Słowie" p. A dam  R om er w  a r ty ­

ku le om aw iającym  stosunki polityczne 
po lsko  - sow iecko  - n iem ieckie ośw iad­
cza ni o rzy n isł ni p rzy ła ta ł

„Przez tyle la t w idzieliśm y  też w Ży­
dach niemieckich i w berlińskiej dru­
giej międzynarodówce największych 
wrogów odrodzenia Polski".
Czy o. R om er u n ad ł na głowę, czy  

pow odem  !e*o ,,rew e1acij” są lu k ; w  ;e- 
go w ykształcen iu , m e w iem y. P ew ne 
iest fvlbn ie d "" . że ;est rn tru-cczm e zna 
fl-.-rr. f a k te m  h -s to ry e ro a - iu .  ż e  w ła ś r u e  
M m dsynaro-łów ka S a d a lk ly c z n a  je ­
szcze z K arolem  M arksem  n a  czele 
w b rew  całem u kam łalisb-cm cTm i ćw ia 
tu  s ta ła  na stanow isku  N iepodległości 
Polski i o n ią  w alczyła.

S-ek.

U n erw o w o  ch orvch  I t le rn la cv ch  osy-  
eh lczn le  łagodnie d?la>aiaca naturalna wodę 
gorzka Franclszka-Józefa przyczynia się do 
dobrego trawienia, daje im spokojny, wolna 
od ciężkich myśli sen. Zaleć, przez lekarzy

Już w środę 8 listopada rozpoczyna­
my druk naszej nowej pow ieści

„Świat w roku 1987“
M ic h a e la  A r l e n a

List
Bolesława l/manows^iego

Szanowny Towarzyszu F /'a k to r z e !  
Pozwalam  sobie na W asze ręce prze­

słać podziękowania Redakcjom: „Ro­
botnika", „Naprzodu" 1 wszystkim  T o­
warzyszom , którzy raczyli przesiać mi 
życzenia z okazji rocznicy m oich uro­
dzin.

(—) B olesław  Limanowski.

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

POŃCZOCHY SPORTOWE

Młodzi Idą!
W czoraj, dnia 4 lis topada , odbyło  się 

pod p rzew odn ictw em  m ecenasa  Koni­
ca W alne zeb ran ie  ad w o k a tu ry  o- 
k ręgu sądu  apelacy jnego  w  W arszaw ie. 
Po w ielo letn im  corocznym  d y sku tow a­
n iu  na w alnych zgrom adzeniach atfwo- 
k a tu ry  zasaefy ch a ra k te ru  św iadczeń, 
przysługujących rodzinom  zm arłych ad ­
w o k ató w  —” w czoraj uchw alono w ięk ­
szością głosów  m łodych adwokatów  za­
sadę ubezp ieczen ia  społecznego, zry­
w ając z do tąd  obow iązującą zasadą za­
pom ogi pośm iertnej.

DrTm e^.lf LEWIN
Niecała 12.

S p e c ja lis ta  chorób w en eryczn ych  
i niem ocy płciow ej. A nalizy.

Od 9— 1 pp. i od 3—9 wiecz. Niedziela 9—2 pp.
m*mnm\ — > i m m ną  i ■ a n j _ j

Dr. H. A Ł A P I N
K rólewska 27

Choroby oczu. Dobór szkieł. 9 r. — 2 pp.
5 —  8J4 wiecz. * 2 7



S tr  4 „ROBOTNIK'*, niedziela, 5 listopada Nr

Dyskusja nad budżetem na rok 1934 5
Dokończenie sprawozdania z piątkowego p o s ie d z e n i a  S e jm u

Mowa j j o s . Ponikow skiego
Stronnictwo mówcy poparło pożyczkę, 

lecz musi protestować przeciwko stosowa­
nym metodom w czasie subskrypcji. Szko­
dliwszą jeszcze była ag itacja  za zrzeka­
niem się obligacyj. Przedłożony prelimi­
narz mówca uważa za nierealny. Domaga 
się przebudowy systemu skarbowego. Roz­
ruchy małopolskie m hją swą przyczynę w 
nędzy wsi. Skończyły się te  procesy, jak  i 
proces brzeski. Pójdzie teraz po kraju i 
po świecie echo, że oto tworzy się nowa 
polska emigracja zagranicą z chłopem na 
czele, o którym  nawet skazujący wyrok 
powiada, że dobrze zasłużył się Ojczyźnie. 
Rozum polityczny powinien teraz podyk­
tować Rządowi odpowiednie kroki.

Wkońcu mówca porusza sprawy oświa­
towe i omawia ostatnie wypadki na uni­
wersytecie warszawskim, domagając się 
jaknajszybszego otwarcia uczelni.

Mowa pos. Dymitra Lewickiego
Prezes Klubu Ukraińskiego na początku 

omawia stosunki na U krainie Sowieckiej i 
o głodzie jakoby celowo wywołanym na 
te j najżyzniejszej części Związku Sowiec­
kiego, co donrowadziło do ludożerstwa i sa- 
mobóistw głośnych działaczów narodu u- 
kraińskiego.

M arszałek przerywa mówcy i  prosi o 
nicwkraczanie w stosunki innego państwa.

Mówca protestu je wobec całego świata 
przeciwko niszczeniu miljonów narodu 
ukraińskiego. Podkreśla, że Polska powta­
rza błąd historyczny zbliżenia do Rosji, co 
zawsze powoduje ucisk Ukraińców.

Po omówieniu spraw  szkolnych mówca 
odgranicza się od rewolucyjnych podziem­
nych organizacyj ukraińskich i protestuje 
przeciw stosowaniu przez Rząd metody 
zbiorowej odpowiedzialności. To może wy­
wołać nieoczekiwany wybuch namiętności 
po jednej i po drugiej stronie.

Pos. Faustyniak z N. P. F . omawiał 
sprawy robotnicze i rolne, w szczególności 
potępił działalność kartelu  cementowego, 
który brał pieniądze z zagranicy i za to 
wyrzucał z pracy robotników polskich. 
Przywódcami karteli są członkowie BB.

Pos. Thon (Koło Żydowskie) chwali Rząd 
że w rozgrywce pomiędzy barb a rją  Hitle­
ra  a cywilizacją stanął po stronie tei ostat 
niej. Następnie chwali także prof. Rybar- ( 
skiego za to, że się odgraniczył od hitle­
ryzmu.

Pos. Rybarski: Nie z tego powodu.
Pos. Thon: Jedyna dobra uwaga w pań­

skiej mowie, a, pan ją  teraz odwołuje (we 
sołoóć).

Pos. Franz (kl. Niem.) oświadcza, że 
Niemcy w Polsce są lojalnymi obywatela­
mi i pozostaną nimi na wypadek woiny. 
Europy przed zalewem bolszewizmu. Uwa­
ża to  za misję dziejową obu narodów (!!) .

Pos. Rożkowi z Frakcji komunistycznej 
po trzykrotnem  przywołaniu do porządku 
wicemarszałka Polakiewicza odebrał głos.

Pos. Ładylca (Ukr. Soc. Rad.) domagał 
się zniesienia sądów doraźnych oraz zanie­
chania prowokacyj.

Pos. Jeremicz (Białoruś.) mówił o poli­
tyce wynaradawiania Białorusinów.

Przemawiali jeszcze pos. rabin Lewin, 
Michałkiewicz (sanac. ludowiec) oraz pos. 
Miedziński, k tóry polemizował z wywoda­
mi mówców opozycji.

Termin następnego posiedzenia Sejm u  
nie został oznaczony. Posłów ma się zawia 
domić piśmiennie o dniu tego posiedzenia.

Zawieszenie pism opozycyjnych
w Gdańsku

Prezydent policji gdańskiej zawiesił 
w piątek socjalistyczny „Danziger Volks 
sf.imme“ na przeciąg 2 miesięcy, centro­
wą „Danziger Landeszeitung" do .dnia 
11 b. m. jako powód zawieszenia poda­

no zamieszczenie przez oba pisma arty ­
kułów, które miały rzekomo zagrażać 
swą treścią publicznemu spokojowi, bez 
pieczeństwu i porządkowi.

Izba „Kultury" w... H.tlerji!
Dziennik ustaw  Rzeszy ogłasza roz­

porządzeni e wykonawcze do ustaw y o 
utw orzeniu Izby Kultury Rzeszy. W 
skład tej centralnej reprezentaq’i s ta ­
nowej związków kulturalnych wchodzi 
7 oddzielnych izb, obejmujących cało­
kształt życia artystycznego, literackie­
go i kulturalnego, Prezydentem laby

mianuje
wydzia-

jest min. Propagandy, który 
kierowników poszczególnych 
łów. Produkcja dóbr kulturalnych do­
zwolona jest tylko członkom Izb. U ro­
czyste otwarcie nowej instytucji odbę­
dzie się w  formie akademji w d. 15 'o. 
m., na której Goebbels dokona nomi a- 
cji kierowników izb.

Proces o zamach na Dollfussa
Rozprawa przeciwko zamachowcy na | Obrony oskarżonego podjął się znany

życie kanclerza Dollfussa Dertilowi j przywódca hitlerow ców  austriackich
wyznaczona została na 13 b. m. Proces ! dr, W alter Riehl.
odbędzie się przed sądem  ławników. |

Wojska japońskie zwracaja się
od Chin ku Z. S. R. R.

Z Pekinu donoszą, że oddziały wojsk 
japońskich stacjonowane jeszcze w ob­
rębie Muru Chińskiego zostały nagle 
wycofane. Jednocześnie japońskie w ła­
dze wojskowe zarządziły wycofanie za­
łogi japońskiej z Szanghai-Kuanu. -W 
dyplomatycznych kołach Pekinu uważa

ją ten niespodz;ewany krok władz ja­
pońskich za dowód pomyślnego wyniku 
rokowań japońsko-chińskich. W ycofane 
oddziały wojsk ’apońskieb skierowane 
zostały na północ, co łączcne jest po­
wszechnie z możliwością zaostrzenia 

konfliktu japoćsko-sowieckiego.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc rsfonad

Z Książek
OTTO BURG. W służoie junkrów 

pruskich. N akładem  Spółki Nakładowo- 
W ydawniczej „Robotnik". W arszaw a 
5934.

Po wielkich oskartycielskich epope­
jach wojennych Sinclaira, Duhamela, 
Barbussa, Remarque'a, po ciętej i w spa­
niałej satyrze Haszka czas przyszedł na 
przyjrzenie się m ilitary zmówi w zwy­
kłej jego pokojowej szacie — na służ­
bie rekruckiej, ćwiczeniach rezerwy, 
w szkołach wojskowych,

W  ostatnich czasach wcale przednie 
obrazy życia wojskowego dali u nas A. 
Rudnicki w „Żołnierzach" i J . Wirski 
w skonfiskowanym zresztą pieczołowi­
cie „Dezerterze".

W obec hotentockich stosunków poli­
tycznych, panujących w  lwiej części 
e  .scywilizowanych krajów europej­
skich, utw ory tego typu mogą się przem 

ąc Przez ucho igielne cenzury tylko 
w tedy, gdy zgłupia frant odmalują sto­
sunki nu tym skraw ku życia w kraju 
ościennym, u . wrogich'1 sąsiadów, z

którymi ma się to i owo na pieńku.

Otto Burg w swojej świeżo wydanej 
książce „W  służbie junkrów pruskich" 
przedstaw ia przeżycia wychowanków 
szkoły oficerskiej w Erlau w Prusach 
W schodnich. Je s t to  niejako surowy 
reportaż  życia, bez żadnych pretensyj 
literackich, cenny i w artościow y jako 
dokum ent czy obraz przeżyć, nasycony 
wewnętrzirym pro testem  przeciw ko po­
hańbieniu i zdeptaniu człowieka, do cze 
go zimierza „wychowanie wojskowe".

Towarzystwo wydawnicze 
„Ś W I A U  0 “

W a rsz a w a , P o ln a  66 ta. 54.

Komunikujemy, że otrzymaliśmy n ie­
spodziewanie ze zwrotów 
10 (dziesięć) egzemplarzy wyczerpanej 

oddawna broszury Z, Zaremby
„RACJONALIZACJA. KRYZYS, 

PROI.ETARJAT",
które są do nabycia w cenie 75 gr, za egz.

Przy tern zamówieniu pierwszeństwo 
maią bibljoteki robotnicze.

Pozostały na składzie w ograniczonej 
ilości;
„D yktatura Proletarjatu** J. M, Borskiego
cena 85 gr,
“Bezdroża kapitalizmu i drogowskazy 
przyszłości" Z. Zaremby cena 3 zł. 
„Prawo do zdrow ia" dr. dr. Rząśnickiego 
i Birencwajjga, cena 1 zł.

Należność wpłacać; kor.to czekow e 
Banku „Społem" w P K. O. Nr, 81,800, 
raeh, bież, „św iatła" Nr. 104,

-KURACJA ZIOŁAMI-
M a g i s t r a  W O L S K I E G O  P f t K J

STOSUJCIE TYLKO:
PR^Y CIERPIENIACH WĄTROBY
w oreczka żółciowego, kamicv żół­
ciowe' i żółtaczce Zioła ze znak. 
„BILLOSA które żawieraią egzo­
tyczne rośliny Comhretum i Boldo

PR^Y OTYŁOŚCI
na lie wadliwe! orzem any materii. 
Zioła ze zna k ..DEGROSA'* k tóre 
zawieraia iod organiczny w roślinie 
t ahanga i nie wvmagaia specialnei 

diety
PRZY BEZSENNOŚCI,

nerwicy serca i zaburzeniach uk ła­
du nerwowego Zioła ze znak „PA- 
SjyEROSA które zawieraia Kwiat 

Męki Pańskie' (Pass'flora) i in.) 
PRZY KASZLU

zaflegmieniu. ciężkości i duszności 
w oiersiach i wszelkich cieroiemach 
Dłuc. Zioła ze znak „PULMOSA"

które zaw ierają Schin-Schen, nie­
zmiernie rzadką roślinę chińską. 
PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZ­

NEJ.
zaburzeniach żołądkowo - kiszko­
wych i do uregulowania traw ienia  

Zioła ze znak .GASTROSA". 
PRZY CIERPTEWT4CH NEREK, 

PECHERZA. 
miedniczek nerkowych i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczowych 
Zioła ze znak ,UROSA‘*, k tóre za­
w ierają roślinę indyiską O rtosi- 

phoniae.
PRZY ARTRETV7MTE, REUMA­

TYZMIE
i bólach ischiasu Zioła ze znak. 
„REUM OSA" k tóre  zaw ierają ro­

ślin e Schin - Schen.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w wytwórni
M aziste” WOLSKI W arszaw a, Złota 14,

Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie.

Stra R fa r m e r ó w
Z Nowego Jorku  donoszą, że strajk 

farmerów w Stanach Zachodnich przy­
biera coraz szersze rozmiary. Przywód­
cy strajku nie panują nad sytuacją 
Strajkujący farmerzy odmówili czeka­
nia na wyniki rokowań, prowadzonych 
w W aszyngtonie pomiędzy prezydentem  
Rooseveltem a gubernatorami pięciu 
stanów. W ciągu ostatnich 24 godzin 
dokonano licznych zamachów bombo­
wych na transporty produktów rolnych. 
W  szeregu miejscowości doszło do krwa 
wych starć z policją. Farm erzy w strzy­
mują dostawę artykułów  żywnościowych

do miast. Sytuacja uw ażana jest za n ie­
zwykle groźną. Strajk objął stany Wis­
consin, Jowa, Minnesota oraz północną
i południow ą Dakotę.

W stanie Jow a w  wielu miejscach rzu­
cono bomby, doszło do strzelaniny. W 
Desmoines zniszczono fabrykę sera. 
Farm erzy utrudniają komunikację na 
drogach w 5 stanach środkowych. W 
stanie Alabama wybuchł strajk  m lecza­
rzy. rezydent Roosevelt, pragnąc w dal­
szym ciągu przyjść z pomocą farmerom, 
opracowuje obszerny plan wraz z guber­
natoram i stanów rolniczych i z sek re ­
tarzem  stanu dla spraw  rolnictwa.

»j z marką Zakonnik S ytu acfa  w  P a le s ty n ie
znane od 1602 r.

Regulują żołądek, chronią od reu­
matyzmu. cierpień Wątroby, nad­
mierne oty ło ści, artretyzm u, ude­
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hem oroidy, czvszczą krew  i przy 
skłonnościach do obstrukcji są ła ­
godnym środkiem przeczyszcza­

jącym . ‘ 2
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem .

Arabski komitet wykonawczy w Pa­
lestynie powziął w piątek w nocy rezo­
lucję w sprawie przerwania strajku po­
wszechnego, Wczorajsza rocznica de­
klaracji Balfoura minęła spokojnie. W o­
bec przerwania strajku Arabów należy 
liczyć się z wydatnem odprężeniem sy­

tuacji. w Palestynie.
Z Jerozolimy donoszą o aresztow aniu 

53 Arabów i Żydów, podejrzanych o u- 
dział w ostatnich zaburzeniach. N iektó­
rzy z nich mają należeć do organizacji 
komunistycznej.

E m isfa b ilo n u  w  N iem czech
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO

PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA P 0L SK  ;EJ 

PA Ń STW O W EJ LOTERJi KLASOWEJ
0

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIół DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Tovvarzvstwa nietvlko uzvskuie 
szanse wygrania większej sumy 
lecz ś wi  ’ D r z v c z n i a  s i ę  d o
powiększenia dochodów na ce­
le Rob Tow Przyi Dzieci

Bank Rzeszy wydal ostatnio 
rozporządzenie w sprawie emisji bilonu 
na sumę 200 miljonów m arek w mone­
tach jednomarkowych, wykonanych z

niklu, uważane jest w kołach finanso­
wych za pierwszy krok na drodze do 
ukrytej inflacji.

B e k ia r a c ia  R z ą d u  S a r r a u t a

M iejsca sprzedaży losów:
Rob Tow Przyjaciół Dzieci: Zarżąd Głów 
oy Aleia 3 Maia 2 m 68- codziennie 10-—3 
w torki piątki 5- 7 tel 33? 88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8— 
11 i 4—6 tel 11-81-37. na Pradze: Targo­
wa 41 m 44 g o d z  3 — 7 K ^ e g a - m a  R r . ho t n j  
cza, Czerwonego Krzyża 20 te! 229-70

Na tle obrazu życia tej „szkoły ofi­
cerskiej", przedstaw ionej przez Burga, 
choć ,honor i ojczyzna" mają przyśw ie­
cać temu wychowaniu, niema nic b ar­
dziej nienawistnego dla wychowawców 
tej młodzieży, niż, szczątkowe poczucie 
godności i honoru, pokutujące w wycho 
wankaeh. W ychowawców i kierow ni­
ków szkoły przedstaw ia Burg, jako tę­
pych sadystów, zboczeńców i k re ty ­
nów, którzy się upajają swą władzą, 
bezkarnością i samowolą.

Nic więc dziwnego, że w takich wa­
runkach ten, k to  ma jeszcze odrobinę 
sumienia i godności w łeb sobie strzela 
lub dostaje obłędu; gdy zaś jakimś cu­
dem ukończy szkołę, pierw szą kulę na

Izba deputowanych zebrała się w piątek 
o godz. 15-ej. Przewodniczący Izby Boais- 
son i prem jer Sarraut wygłosili przemó­
wienia ku czci zmarłego ostatnio b. pre- 
m jera Paul I'ainlevego. Po tych przemó­
wieniach posiedzenie Izby zostało przerw a­
ne na znak żałoby do godz. 16-ej. Po wzno 
wieniu obrad prem jer Sarraut odczytał 
deklarację rządową. Gabinet S arrau ta 
zgłasza gotowość kontynuowania polityki 
poprzednich gabinetów, aprobowanej przez 
Izbę. Polityka ta  ma na celu zabezpiecze­
nia najżywotniejszych interesów państw a 
oraz rozwiązania trudnych zagadnień mię­
dzynarodowych przez poszanowanie tra k ­
tatów i sprawiedliwą interpretację posta- 

I nowień Ligi Narodów. F rancja dąży do

froncie ślubuje swoim troskliwym  wy­
chowawcom .

Nie dotyczy to, oczywiście, tych ty l­
ko, którzy dla karjery gotowi są pogo­
dzić się z wszelkiem poniżeniem i dla 
k tórych rozkoszą będzie odbicie wszy­
stkich raizów, jakie ich spotykały, na 
gębach rekrutów .

Książka ta  choć literacko  słaba i „za­
gadana" (za wie.le m orałów i uogólnień, 
nie licujących z reportażow em  ujęciem 
obrazru) ma w sobie aż nazbyt wiele 
bolesnej i tragicznej praw dy życiowej, 
by można przejść nad nią do porządku 
dziennego.

Byłaby rzeczą niezm iernie ciekaw ą 
i pouczającą, gdyby można było na jej 
tem at przeprow adzić coś w rodzaju an­
k iety  między uczniam i naszych sakół 
podchorążych.

Byłoby rzeczą równie ciekawą usły­
szeć (choćby na łam ach „Polski Zbroj­
nej"^ opiaję sfer pedagogicznych woj­
skowych, ozy fbraz życia tych wycho­
w anków  „junkrów pruskich" nie znaj­
duje żadnej analogji na gruncie mazo­
wieckim lub zgoła wielkciookkim?

J. N. Miller.

współpracy w duchu solidarności między­
narodowej, lecz pozostanie w ierną swym 
zobowiązaniom, wynikającym z układów 
pokojowych i  paktu Ligi Narodów, pod­
pisanego w raz z innemi krajam i. F ran c ja  
jest silna i spokojna, zaznaczył prem jer 
i po trafi nakazać poszanowanie swych 
praw. Będzie ona współpracowała z wszy- 
stkiemi krajam i, dążącemi do utrzym ania  
pokoju, a w pierwszym  rzędzie z Anglją .

S arrau t napomknął o niedawnem prze­
mówieniu Baldwina, który, jak  wiadomo, 
wspomniał o zobowiązaniach, w ynikają­
cych z paktu w Lokarno. Przechodząc do 
stosunków z Włochami, prem jer zapowia­
da ■ rozwój stosunków przyjaznych zaini­
cjowanych przez poprzednie gabinety i 
podkreśla, że ostatnie kroki dyplomatycz­
ne Włoch świadczą wyraźnie o chęci współ 
pracy z F rancją . Następnie deklaracja 
wspomina o S t .  Zjednoczonych, których 
współpraca jest tak  konieczną dla konso­
lidacji pokoiu oraz o Z. S. R. R. K raj ten 
oddał wielkie zasługi przez zawarcie pak­
tów o nieagresji i określeniu napastnika. 
W końcu oświadczenie rządowe oma' f a  
przyjaźń francusko - belgijsko i francusko 
polską oraz stosunki z Małą Ententą.

Wyniki głosowania podajemy na str. 
2-giej.

W a lk a  z g rypą  I ang iną .
W związku z raptownemi zmianami pogo­

dy naszego klim atu, wszyscy jesteśmy skłon­
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy na różne choroby, powstające 
n a  tle tak  zwanego „przeziębienia", szcze­
gólnie na : grypę, anginę, m alarję, influ-
cncję, krztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tym podobnych nie­
domagam Należy przeto wszystkim wie­
dzieć, że skutecznie zapobiega i ra tu je  w 
powyższych chorobach siarczan chininy, 
w specjalnych pigułkach „Original"

W celu zabezpif czenia zdrowia u doro­
słych i dzieci pożądanem jest mieć i stoso­
wać pigułki „O riginal", które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory­
ginalną rurkę, zaw ierającą 50 szt. pigułek 
„O riginal" z N r. Reg. 1492 i  przepisenf 
sposobu ich stosowania.
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Wielka kompromitacja B. B. w Kańskich
Humorystyczny występ „sanacyjnego" posła

(Kor. własna).

Dn. 29.10 r. b. odbył się w Końskich 
zjazd „działaczy społecznych i gospo­
darczych”, zwołany przez radę pow ia­
tową B. B. Przybyło coś około 4 „przed 
stawicieli ludu" i wszyscy urzędnicy z 
pow. koneckiego, oraz kilkunastu soł­
tysów i wójtów.

Nie bęrfzicmy się zajmować bujaniem 
panów z B. B., którzy zjazdami chcą 
usunąć kryzys i nędzę społeczeństwa. 
Chcemy natom iast napisać parę słów o 
kompromitacji, jakiej narobił... poseł 
I. Konieczko,

0 :, żeby nasz kochany „Ultimus" był 
w Końskich 29 października, to mieli­
byśmy śmiechu na cały rok. Ale jak to 
tam było? A więc po porządku.

Zagadnienie zjazdu omówił p. sen. 
Miciński. Drugi referow ał p. starosta 
Baran vel Mikrowicz, znany z tego, że 
za jego rządów nie wolno śpiewać „Mię 
dzynarodów ki” i urządzać odczytów. 
Dowiedzieliśmy się z „referatu” czyta­
nego, napisanego na stronicy arkusza, 
że — problem  bezrobocia w pow, ko­
neckim :est, przynaimniei w zachodniej 
stronie powiatu... nieaktualny (!), że 
bezrobotnych fest wszystkiego... 600. 
Tymczasem jest kilka tylko gmin, gdzie 
bezrobocie sięga 1000 osób w każdej.— 
Później referow ano sprawy rolnicze w 
ten  sposób, że jeden mówca twierdził, 
że w  pow. koneckim  jest 1 Świnia na 4 
gospodarstwa, a drugi, że na jedno Go­
spodarstw o przypadają 4 świnie. Jak  
bujać, to już bujać na całego, no nie?

Jeszcze później czytano „działa­
czom" coś ze 2 godziny okólniki woje­
wództwa, czv też jakiś elaborat na te ­
m at rzemiosła. „Działacze" ziewali al­
bo poprostu drzemali.

W tym czasie jakiś sołtys trąca  inne­
go sołtysa i pyta: — kumie, ~o to jest? 
— A bo ja wiem — odpowiada kum. 
A potem : — kumie nie śpijta, bo zaro 
będą b;ć brawo. Drzemkę przerw ał p. 
poseł Konieczko swvm „referatem " n. 
t... Funduszu Pracy. W łaściwie było to... 
w szystko i nic.

i , n n in n  — «- -  —■■■—

Najmłodszy ak to r  filmowy
Najmłodszym aktorem filmowym jest 

ośmiomiesięczny Baby Le Boy, partner 
Chevaliera w filmie p. t.: „Monsieur Ba­
by". Występ Baby Le Boy zapewnił po­
wodzenie filmowi Chevaliera. Malutki ak­
tor uzyskał już sobie w świecie filmowym 
pewne „stanowisko" i wzięcie, został bo­
wiem natychmiast zaangażowany do na­
stępnego filmu, który p. t.: „Wielka grze­
sznica" święcił wielkie sukcesy na ekra­
nach zagranicznych. Zobaczymy go już 
wkrótce na ekranie jednego z najwytwor­
niejszych kin stolicy. (X).

Polacy — powiada p. poseł —- są na­
rodem genjalnym (odkąd przestali być 
narodem idjotów — nie powiedział) i 
wymyślili Fundusz Pracy, który „nale­
ży pieścić, jako nowonarodzone dziec­
ko", bo, zam’ast płacić miljony bezro­
botnym, buduje się tramwaje w Zagłę­
biu, gdzie odrazu przyjęto 5 „konduk­
torów", wobec czego odrazu zmniejszy 
ło się bezrobocie o 15! (dosłownie). — 
Dalej informuje p. poseł, że Zagłębie 
przestało  być czerwone, odkąd on zo­
stał posłem (?!).

Później trochę z historji:

— Za rosyjskich c z ł s ó w  zarabiałem 
150 rubli, ale nie byłem zadowolony. — 
Żona się mnie pyta: — Co ci jest? A ja 
mówię: — Smutny jestem, bo niema Pol 
ski i t. d. i t. d.

Miało się jednak wrażenie, że 
przewodniczący, — jeśliby nie obawiał 
się jeszcze większej kompromitacji — 
byłby p. posłowi odebrał głos!

Jednem  słowem było „byczo”.
Obecny.

Nie kuPuJ k°ta w worku
Przyjrzyj się łemu, zo co płacisz. Kupując 

żarówkę, chcesz mieć dobre światło, iqda( 

więc źarówęk szlachetnej morld, copew- 

niajqcej Ci największa ilość światła przy 

minimolnem zużyciu prądu.

TUNGSRAM
Tajemnicze wybory
do Krakowskiej Rady miejskiej

Naprzód" donosi:
W edle rozporządzenia mimisterjum 

spraw wewnętrznych, obejmującego re ­
gulamin wyborczy, wojewoda, rozpisu­
jąc wybory do rady miejskiej, równo­
cześnie podaje do wiadomości prezy­
denta m iasta podział miasta na okręgi i 
nazwisko przewodniczącego głównej ko 
misji wyborczej.

Od kilka dni prezydent miasta Kra­
kowa posiada te wiadomości, a mimo to 
okrywa się je przed prasą i ludnością 
miasta!

Menerzy BB mają podobno te wiado­
mości i przygotowują „wybory"!

Ten m anewr ma widocznie na celu 
zaskoczenie innych stronnictw, posta­
wienie ich przed faktem  dokonanym na 
krćtko  przed wyborami, zwłaszcza od­
nośnie do składu komisji głównej, okrę­
gowych i obwodowych komisyj wybor­
czych, wogólo uniemożliwienie opozy- 
c;i przygotowania akcji wyborczej.

Ponieważ przy ostatnich wyborach 
do Sejmu w Krakowie „sanacja" otrzy­
m ała 33.000 a wszystkie inne stron­
nictw a 52.000 głosów, krążą wieści, p u ­
szczane przez „sanatorów", że mężo­
wie zaufania list opozycyjnych nie bę­
dą dopuszczeni do obliczenia głosów.

Sposób na m ąźów...
Z Wilna donoszą:
Niecodzienny wypadek symulacji za­

notowany został w Wilnie.
Pew na pani, mieszkająca w kilkupo- 

kojowcm mieszkaniu w śródmieściu, 
przecięła sobie ręce i wbiegłszy do ko­
misariatu policyjnego oświadczyła że 
do m ieszkania jej wtargnęli bandyci, 
obrabowali i ręce jej pocięli. Przepro­
wadzone dochodzenie ustaliło, że za­
szedł tu  wypadek symulacji. W zięta w 
krzyżowy ogień pytań przyznała się owa 
pani do symulacji i oświadczyła, że 
kroku tego dokonała w celu zmuszenia 
swego męża. ażeby przesiadyw ał w ie­
czorami w domu.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Pożegnanie z grzechem" 1 

„W krainie ludożerców".
AN TINEA: „Nagana" i Krwawy

wschód".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko". 
ATLANTIC: „Szpieg w masce" z Or­

donówną,
AS: „10 procent dla mnie" i „5 prze­

klętych dżentelmenzw".
BAJKA: „Fałszywy strzał" i  „Czarny 

ślad".
CAPITOL: „Zuzanna Lenox", 
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: film „To to" 

„Montmartre Warszawy",
COLOSSEUM MAŁE: „Biały 

stang" i dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy".
CRISTAL: „Śmiertelna jazda" i 

sacia cyrku Roxy".
FAMA: „Martwy dom".
F rv  *?MOM TA „K*ng-Kong". 
FORUM: „Wyspa straconych dusz" 

(Dr Moreau .)
HOLLYWOOD: „Hazard życia i re- 
HE1 -!Oc : „Pcd T w pb  Obronę", 

wja „Publiczność ma głos".
MAJESTIC: „Buster Keaton nawa­

rzył piwa".

KKKKMHHKKWMKMKKHWMKJMWłMIK

s m afestic *
5 J 3U I T E R
s  m tm n  wm

i rewja

Mu-

„Sen-

J  U w aga! O godz. 12 i 2-ej 
S  cen y  n a  w szystk ie  m iejsca

JAR: „Głos pustyni".
KOMETA: „W służbie śledczej" i re-

wja.
KINO X: „Dlaczego zgrzeszyłam" i 

dodatki dźwiękowe,
LOS: Od 4 dla mł. „Szatański plan". 

Od 8 dla cfor. „Frankenstein".
LUX: „Żółtolicy kapitan".
MASKA: „Skippy" i „Romeo i Julcia'. 
MEWA: „Zuzanna Lenox" i „Serce

na ulicy",
MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu".

— — — — — ■ mmi— nun miw r e — — n w u i u u  imi-m h  i i i — —

DŹWIĘKOWY ¥  r  T C l f  V
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P oczątek  o  godz. 615 .

MASKI Dr. FU MANCZU
z udziałem-
B O R IS  KARLOFF, MY it NY LOY

m METRO _______ NADPROGRAM
Codziennie o godzinie 4.15 specjalny seans 

DLA MŁODZIEŻY 
„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL" 

Nadprogramy.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: film sowiecki 

„Turbina 50.000" i dodatki.
PAN: „Król cyganów".
PRAGA: „Miłość" i rewja.
PETIT TRIANON: „Węgierska mi­

łość" i dodatki.
RAJ: „Frankenstein".
RIVIERA: „Mandżurja płonie" i „Na 

Sybir".
ROXY: „Cud wilków" i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON: „Córka pułku" i „Flip i Flap" 
UCIECHA: „Pożegnanie z bronią'

i dodatki.

W dalszym ciągu „Naprzód" pisze: 
Żądamy ogłoszenia podziału m iasta 

r.a okręgi wyborcze i ilości wybrać się 
mających przez każdy okręg wyborczy 
radnych, jak również składu głównej 
okręgowych i obwodowych komisyj wy­
borczych, oraz dopuszczenia do wszy­
stkich komisyj przedstawicieli list opo­
zycyjnych, zwłaszcza że dotychczas 
przy wszystkich wyborach sejmowych 
powoływano w skład okręgowej i obwo 
dowyeh komisyj przedstawicieli stron­
nictw  opozycyjnych.

0RT0PEDYSTA 
A. BIERNACKI

Elektoralna 7.
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za­
kres ortopedii, a także obuwie ortepedyczne

U niew ażnienie pieczątki
oddziału cukierników 
(Leszno 19)

J^iniejszem podaje się do wiadomości, 
iż (Oddział II Cukierników Związku Rob. 
Przemysłu Spożywczego w Polsce, miesz 
czący się przy ul. Leszno 19 w W arsza­
wie, został rozwiązany, /  wobec czego 
pieczątka tego Oddziału zostaje unie­
ważniona.

Przewodniczący: Kamiński.
Za Sekr.: Nowacka.

Uczniom gimnazjów m iejskxh
grozi u trata  roku szkolnego

Koła rodzicielskie gimnazjów Wydz. 
Oświaty i Kultury magistratu wystąpiły 
do zarządu miejskiego o przyznanie dal­
szych ulg przy w płacaniu czesnego.

W bieżącym roku szkolnym m agistrat 
podniósł czesne do 400 zł. miesięcznie, 
zmniejszając jednocześnie liczbę ucs- 
niów, korzystających z bezpłatnej nau­
ki. Ponieważ w b. mies. przypada osta­
teczny termin uiszczenia połowy należ­
nych opłat, kilkuset uczniom uczęszcza­
jącym do gimnazjów miejskich grozi u- 
tra ta  roku szkolnego.

Odchodzą od życia
30-letnia Stanisława Jukielowa, przy 

mężu, targnęła się na życie, napiwszy 
się esencji octowej. Desperatkę w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

26-letni Jan Mrugalski, ślusarz, w 
przystępie silnego zdenerwowania, za­
dał sobie nożem liczne rany cięte pra­
wego przedramienia.

32-letnia Józefa Budziszówna, kelner­
ka, targnęła się na życie, napiwszy się 
esencji octowej.

Ofiarom zawodów życiowych pomocy 
udzieliło Pogotowie.

W fabryce ozdób wojskowych pracu-

1.000 nowych
abonentów telefonicznych

Radykalne obniżenie opłaty za zało­
żenie telefonu, k tó ra  wynosi obecnie 
tylko 65 zł. (dawniej 175 zł.), zrobiło 
swoje. W  ciągu października dyrekcja 
telefonów przyjęła 886 zgłoszeń o zało­
żenie telefonów. Trwa napływ  nowych 
zgłoszeń. Pomimo tego jednak nowe te ­
lefony zakładane są w dość szybkiem 
tem pie. W poprzednich miesiącach, 
przed obniżką, liczba zgłoszeń nie p rze­
k raczała przeciętnie kilkudziesięciu mie 
sięcznie.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Jan  Cupiał zł. 20.
OKR. PPS. Częstochowa zł. 10.
Stefan Katański w Chrzanowie zł. 3.

jący tam od półtora roku starszy robot­
nik, 30-letni Piotr Rasz tar, udał się do 
pokoju mieszczącego kąpiel galwanica-
cyjną.

Tam zaczął pisać list. Gdy napisał tył 
ko: „Wielmożny Panie Dyrektorze Ka­
miński", nadszedł robotnik Jan Grzegor­
czyk, który wytrącił Rasztarowi z ręki 
szklankę napełnioną związkiem cjano- 
wym. Wówczas desperat napełnił dru­
gą szklankę tym płynem, którą wyrwał 
z rąk drugi robotnik, Jan Osiński. Upar­
ty desperat pochwycił momentalnie trze 
cią szklankę i wypił część płynu. Despe­
rata nieprzytomnego i w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Ducha, gdzie wkrótce zmarł.

Wypadek przy pracy
W Al. W ojska Polskiego na Żolibo­

rzu, przy budowie kanału do wodocią­
gów i kanalizacji, urw ała się winda to­
warowa, przy wyciąganiu ziemi kubeł­
kami. Kubek, napełniony ziemią ude­
rzył robotnika, 31 I. Andrzeja Olszew­
skiego. Lekarz Pogotowia stw ierdził po 
tłuczenie k latk i piersiowej. Po opatrun­
ku Olszewski pozostał na  miejscu.

Dwie osoby zatrute 
gazem

Przy ul. Gęsiej 79 nocy ubiegłej zatru­
ły się gazem świetlnym, w skutek niedo* 
kręcenia kurków  przy maszynce: 38-1.
Łaja Frankfurtow a, przy mężu i służąca, 
40-letnia E stera Warszawówna. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pierwszej po­
mocy, pozostaw ił ofiary własnej nieo­
strożności na leczeniu w  domu.

Zbliża się piętnasta roczniea wskrzeszenia Państwa Polskiego. Kto chce się zaposnać
z dziejami odrodzonego Państwa, winien przeczytać

H E N R Y K A  S W O B O D Y

PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI
fi  9 1 8 — 1933)

Z A R Y S  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H
STR. IX +  431 CENA ZŁ 3.80
Książkę można nabyć w administracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej. Czerwonego

Krzyża 20 i innych księgarniach.

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0
O MISTRZOSTWO JESIENNE 

WRSKO.
Dziś rozegrane zostaną dw a dalsze 

mecze z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
jesienne WRSKO.

Na boisku AZS. (a nie Legji jak począ­
tkow o projektowano) o godz. 14 walczą 
Elektryczność ze Zniczem. Przedm ecze 
o godz, 12 i 10.

Na boiśku Skry o 14 Sarm ata gra ze 
Skrą. Przedm ecz o 12.
OFICJALNA PROPOZYCJA NIEMIEC.

W dniu wczorajszym Polski Związek 
Piłki Nożnej otrzym ał od niem ieckiego 
Związku Piłki Nożnej oficjalną propo­
zycję rozegrania m iędzypaństwowego 
meczu Polska — Niemcy w  dii.iu 3 grud­
nia w  Berlinie. Mecz rew anżow y ma 
się odbyć na jesieni 1934 r. w W arsza­
wie.

SUKCES POZNAŃSKIEJ WARTY.
W  piątek  wieczorem poznańska 

Warta rozegrała mecz koleżeński z 
węgierską Nemzeti wywalczając wynik 
remisowy 8:8. W ynik ten krzywdzi po­
laków.

MECZE PIŁKARSKIE 
WARSZAWA — GDAŃSK.

W połowie listopada rozegrany zo­
stanie w Gdańsku mecz piłkarsk i o pu- 
h ar Generalnego Komisarza R. P. po­
między reprezentacjam i W arszaw y i 
G dańska.

Równocześnie toczą się p e r tra k ta ­
cje w  sprawie rozegrania międgymia-

stowego meczu robotniczego W arszawa- 
Gdańsk.

PIŁKARSKA REPREZENTACJA 
POLSKI W PARYŻU.

Francuski zw iązek piłkarski zwrócił 
się do Polskiego Związku Piłki Nożnej 
z propozycją rozegrania meczu p iłkar­
skiego pomiędzy reprezentacjam i Pol­
ski i Paryża. Pertrak tac je  praw dopodob­
nie zakończą się pomyślnie. Mecz ma 
dojść do skutku dnia 21 stycznia lub 15 
kw ietnia 1934 r- w Paryżu. R eprezenta­
cja Polski wystąpi na tym meczu, jako 
drużyna biało - czerwonych, gdyż p re ­
stiż związku nie pozwala, aby reprezen 
facja państw ow a walczyła z rep rezen ta­
cją miasta.

NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWSKICH.

Do najciekaw szych imprez niedzieli 
W W arszaw ie należy mecz bokserski 
Nemzeti (Budapeszt) — Skoda (W ar­
szawa), k tóry  się odbędzie w gmachu 
Cyrku o godz. 12-ej.

Na stadjonie Legji o godz. 11.45 — 
mecz o m istrzostwo ligi Legja — Craco- 
via.

Na boisku Polonjł o godz. 12.15 — de­
cydujący mecz o wejście do Ligi pomię­
dzy Polonją a WKS. Śmigły z Wilna.

O puhar jesienny WOZPN walczą 4 
kluby: Skoda — Pogoń (boisko Skody 
godz. 12) i Polonja — O rzeł (boisko Po- 
lonji godz. 10).

O wejście do kl. A WOZPN — grają

Bzura Barkoch-Ordon — Orkan i 
ba.

W lokalu YMCA o godz. 17-ej o sta t­
nie 2 mecze zapaśnicze o drużynowe 
m istrzostwo W arszawy: YMCA — Prąd 
i Legja — Elektryczność.

W sali gimnastycznej AZS o godz. 10 
wielomecz piłki siatkowej AZS — Po­
lonja.

O mistrzostwo jesienne WRSKO wal­
czą: Sarmata — Skra (boisko Skry godz. 
12 i 14) i Elektryczność ze Zniczem 
(boisko AZS godz. 10, 12, 14).

Poza/em o godz, 11 rano odbędą się 
leśne biegi naprzełaj o mistrzostwo klu­
bów robotniczych. Męski — na dystan­
sie 3.000 m. i kobiecy — na 800 ni.

WYDZIAŁ GIER SPORTOWYCH 
WRSKO.

W ydział G ier Sport. WRSKO zaw ia­
damia. iż dnia 6 listopada, to  jest w po­
niedziałek o g. 19-ej w lokalu WRSKO. 
odbędzie się zebranie kierow ników  sek­
cji gier sportowych.

Na porządku dziennym wybór władz 
wydziału i spraw y organizacyjne.

Obecność przedstaw icieli klubów po­
siadających sekcje gier sportowych obo­
wiązkowa.

WYDZIAŁ SANITARNY WRSKO.
W ydział Sanitarny WRSKO zaw iada­

mia, iż w dniu 7 listopada o godz. 19-ej 
odbędzie się zebranie sanitarjuazy.

Porządek dzienny: Odczyt, Sprawy
organizacyjne. Repetycja.

Obecność wszystkich sanitarjuszy o- 
bo wiązkowa.
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Rozbitki na samotne] skale
Do portu bretońskiego St- N azatre 

wpłynął w tym tygodniu sta tek  rybac­
ki „M arie P au lette", wiozący na pokła­
dzie 14 rybaków , którzy  przez dwa dni 
i dwie noce byli pomiędzy śm iercią i 
życiem, a k tórych w ostatniej chwili u- 
dało się ocalić przed  niechybną zgubą.

Rybacy ci stanowili załogę łodzi „La 
m ascotte", k tó ra  wśród gęstej mgły u- 
derzyła o skałę i rozbiła się. Po wylą­
dowaniu w St. N aza ir^  kapi'tan nieszczę­
śliwe; łodzi złożył w urzędzie mcrsk:m 
wyczerpujący rap o rt, z k tórego  czer­
piem y n iek tó re  szczegóły.

K uter rybacki wyszedł na morze 
przed ośmioma dniami i rozciągnął sieci 
na wodach w  okolicy Ile—Dieu“. Połów 
udał się niespodziew anie dobrze. S ar­
dynki szły ław ą i załoga postanow iła 
w racać wcześniej, aniżeli to  z początku 
było przew idziane. Z powodu przełado­
wania k u tra  m anew row anie łodzią było 
nieco utrudnione. Nadom iar złego, gdy 
już byli stosunkowo blisko brzegu mo­
rze pokryło się gęstą mgłą i załoga s tra ­
ciła w szelką orjentację.

Załoga zasiad ła w łaśnie do obiadu, 
gdy mocne ncerzenie w strząsnęło całą 
łodzią. ,,La m ascotte“ uderzyła o pod­
wodną rafę. W  łodzi utw orzyła się dziu­
ra, przez k tó rą  woda w dzierała się z 
nadzwyczajną szybkością.

Jakkolw iek  m arynarze odrazu rzuci­
li się, aby otw ór zatkać, to  z powodu 
silnego naporu wód nie udało im się 
tego uskutecznić i po półgodzinnej w al­
ce kapitan  zdał sobie sprawę, że ku ter 
jest stracony. M arynarze zaczęli wzy­
wać sygnałami pomocy, ale z powodu 
gęstej mgły, nie pozwalającej widzieć 
już na odległość dwóch metrów, jako- 
też z powodu szumu fal, n ikt sygnałów 
nie usłyszał, ani nie zauważył. Pozosta-

ło jedno wyjście — osiąść na jednej z 
J pobliskich nagich skał.

Załoga um ieściła się w łodzi ratunko­
wej, zbyt małej na tak ą  liczbę m aryna­
rzy, wycofanej już zresztą  z użytku i 
zmurszałej. Gdy odbito od kutra, był już 
najwyższy po tem u czas, gdyż w tym 
samym momencie fale pokryły kadłub 
idącej na dno „La m ascotte".

Najbliższy w ystęp skalny znajdował 
się w odległości 150 — 200 metrów. Po­
nieważ w łodzi z powodu ciasnoty na­
w et w iosłow ać niesposób było, część 
m arynarzy rzuciło się z pasam i ratun- 
kowemi do wody, żeby w pław  dostać 
się na skałę.

Po wielu perypetjach, zwłaszcza, że 
fala szła coraz w iększa i odpychała łódź 
oraz usiłujących dopłynąć w pław  m a­
rynarzy w przeciwnym kierunku, udało 
się nareszcie wszystkim szczęśliwie o- 
siąść na nagiej skale.

Mgła nie ustępow ała, a morze było 
nadal burzliwe. Niejedna łódź i nieje­
den sta tek  przepłynął w  pobliżu, ale

nik t nie zauważył rozpaczliwych zna­
ków, jakie daw ali rozbitkowie. T ak  mi- 
nąła noc, i znowu dzień i znowu noc. 
M arynarze upadali z głodu, zimna i znu­
żenia. Sytuacja w ydaw ała się bezna­
dziejna. W ówczas do kap itana  zgłosił się 
najmłodszy m arynarz nazwiskiem Jean  
Fousu z prośbą, by pozwolił mu p rz e ­
płynąć morzem do najbliższej la tarn i w 
Pillier dla zażądania pomocy. K apitan 
z początku w zdragał się pozwolić ofiar­
nemu m arynarzow i ,ale gdy sobie uświa­
domił, że na tych wodach mgły trw ają 
nieraz po kilka tygodni, oraz po n a ta r ­
czywych naleganiach Fousu, dał swą 
zgndę i odważny młodzieniec popłynął.

O godzinie 1 popołudniu w yczerpany 
i zziębnięty do ostatnich granic Fousu 
stanął przed latarnikiem  w Pillier i po 
zakom unikowaniu mu miejsca, gdzie 
schronili się rozbitkowie, zemdlał.

Latarn ik  połączył się telefonicznie ze 
stacją ratunkow ą w No;rraoutiers, skąd 
nazajutrz w yruszyła łódź ratunkow a 
„M arie P aulette", k tó ra  zabrała  rozbi­
tków  ze skały.

Co graią w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Silna i interesu­

jąca sztuka I. Singera „Borys Sawinkow“ 
będzie grana tylko do połowy przyszłego 
tygodnia. Miejsce jej zajmie „Na drodze" 
sztuka w 3 aktach Leonarda Franka, jed

TEATR NARODOWY z rekordowem 
powodzeniem gra „Zemstę“ Fredry.

Dziś o godz. 4-tej popoł. (ceny popular­
ne „U mety" Rostworowskiego.

TEATR LETNI „Szkoła genjuszów", in­
teresująca komedja satyryczna A. Sterna.

TEATR NOW Y daje dziś arcydzieło fran­
cuskiego teatru dramatycznego „Nie igra 
się z miłością" Musseta w 20 obrazach.

TEATR POLSKI gra jeszcze tylko kil­
ka razy „Miarka za Miarkę".

WZNOWIENIE „FRAULEIN DOK­
TOR". Sztuka J. Tepy p. t . : „Fraulein Dok

przy udziale fenomenalnej trójki sióstr 
Viall‘a, Zosi Grabińskiej i in.

Ceny bil. od 30 gr.
TEATR POPULARNY (Pra^a Zamoi- 

skiego 20). Codziennie „Pod wiatr" Marji i 
Eugenjusza Żytomirskich.

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Być, albo nie być?!"

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): ..Wiosna, iesieó, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
dio-opera w 4 aktach.

STUDJO iTRALNE IM. ŻEPOM- 
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

CYRK ST ANIE W SKICH: Dziś o 8.15 
wiecz. wielki program otwarcia sezonu.

FILIIARMONJI. Dzisiejszy poranek
tor", która w zeszłym sezonie osiągnęła w J symfoniczny o godz. 12 w pot. poświęcony

Największa na świecie flaga

Wesoły Kącik
NAD STAWEM

Do dozorcy w parku Paderewskiego zbli­
ża się jegomość z wędką i zapytuje:

— Przepraszam pana, do kogo ten staw 
należy?

— Do magistratu.
— A gdybym ja tak tu sobie rybkę zło­

wił, to będzie kara?
— Nie, to będzie cud.

PO GAZEM
Do posterunkowego przed dworcem 

Głównym podchodzi jegomość, od którego 
na trzy metry zalatuje dystalarnią.

— Pa... panie władza! Która godzina, 
bo mi zegarek się zawieruszył?

— Szósta, panie.
— Szósta rano czy szósta wieczór?
— Rano.
— Wczoraj rano i dzisiaj rano?

W SĄDZIE
Lędzia: Powiadacie, żeście Kowalskiego 

kdka razy lekko uderzyli, a on twierdzi, 
żeście go mocno bili.

Oskarżony: Co on może o tem wiedzieć, 
oanie sędzio, kiedy zaraz stracił przytom- 
- * ' !

Na otw artej przed paroma dniami w 
Rzymie wystawie futurystycznej wy­
wieszono flagę na cześć włoskiego pi­
sarza i poety Filipa Tomasza Marinet- 
liego, wynalazcy kierunku futurystyczne 
go w poezd. Maszt ustaw iono pośrodku 
placu wystawowego. M ierzy on 50 m e­
trów  wvsokosci i przewyższa o 15 m e­
trów  najwyższe antenty  radjowe.

Trójbarwny m aterjał flagi ma wymiar 
375 m etrów  kwadratowych, a waży 250 
kilo. Dla inżynierów, którzy mieli fla­
gę umocować i wciągnąć, było to nie- 
lada zadanie. Dopiero przy pomocy ca­
łego systemu bloków mechanicznych u- 
dało się zawiesić na stalowej linie tę 
największą na świecie chorągiew.

Co usłyszymy w radio?
Niedziela, dnia 5 listopada.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. —
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik Poran­
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka Go­
spodarstwa Domowego. 9.54 Program na 
dzień bieżący. 10.05 Transmisja z Pozna­
nia. 11.45 Muzyka religijna. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12.05 Program na dzień bie 
żący. 12.10 Wiadomości Meteorologiczne
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Odczyt.
14.15 Odczyt. 15.00 Odczyt. 16.00 Transmi 
sja ze Lwowa. 16.30 Kwadrans wielkich 
artystów". 16.45 „Pożar fabryki" — frag­
ment z pow. „Ziemia Obiecana" Wł. Rey­
monta. 17.00 Odczyt. 17.15 „Polskie wese­
le" suita ludowa Feliksa Nowowiejskiego 
w wyk. Ork. P. R. pod dyr. Kompozytora.
18.00 Słuchowisko. 18.40 Arje i pieśni.—
19.00 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjoty- 
godnik dla młodzieży. 19.45 Życie artysty 
czne. 19.50 Dziennik wieczorny. 20.00 Prze 
mówienie. 21.15 Muzyka lekka. 21.15 Od­
czyt aktualny. 21.30 „Na wesołej lwows­
kiej fali. 22.30. Wiadomości sportowe.—
23.00 Wiadomości dla komunikacji lotni­
czej. 23.05 Muzyka taneczna. •

Poniedziałek, dn. 6.XI.3I r.
7.00 'Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.

7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Go­
spodarstwa Domowego. 7.55 Program na 
ćreń  bieżący. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 
Wiadomości o eksporcie polskim. 11.50 
Życie artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12.05 Piosenki rewjowe. 
12.? 0 Dziennik południowy. 12.35 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.38 Koncert z 
płyt. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 
Przegląd komunikacyjny. 15.45 Chwilka 
letnicza. 15.55 Muzyka salonowa. 16.40 
Lekcja języka francuskiego. 16.55 Arje i 
pieśni. 17.20 Recital fortepianowy. 17.50 
Skrzynka pocztowa. 18.00 Odczyt. 18.20 
Audycja żołnierska. 18.45 Płyty. 19.00 Pro 
gram na dzień następny. 19.05 Rozmaito­
ści 19.25 „Humor Chopina. 19.40 Wiado­
mości sportowe. 19.47 Dziennik Wieczorny. 
2f .00 Przemówienie z okazji 15-lecia Nie­
podległości. 20.15 .Uprowadzenie z Sera­
ju" opera w 3-ch aktach W. A. Mozarta. 
23 15 Muzyka z płyt.

Teatrze Polskim najwyższy rekord powo­
dzenia, a obecnie jest na repertuarze pra­
wie wszystkich scen polskich, scen czes­
kich, a niedługo ma się ukazać i na sce­
nach angielskich i amerykańskich, zosta­
nie wznowiona w inscenizacji J. Wamec- 
kiego na niedzielnych popołudniowych 
przedstawieniach, począwszy od dziś 5 li­
stopada, po cenach zniżonych.

TEATR MAŁY gra do wtorku przy­
szłego tygodnia włącznie komed.ię Rittne- 
ra „Lato". W połowie przyszłego tygodnia 
premjera sztuki jugosłowiańskiej „Baro­
nowa Leubach"

TEATR CYGANERJA: Dziś i codzien­
nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrena na 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Jarosvm 
i Tomem na czele całego zespołu.

TRZEBA MIEĆ.... UUCH! Dawniej mó 
wiło się: trzeba mieć to „coś". Później 
znaleziono inny zwrot: „sex appeal". A te­
raz mówi się poprostu „uuch". To nowe 
określenie wprowadził teatr „Cyganerja". 
Co znaczy owe „uuch" tłomaczą dowcipnie 
Jarosy i Żelichowska w rewji „Syrena na 
wędce". Każdy numer jest swego rodzaju 
arcydziełem. Nic też dziwnego, że program 
bieżący cieszy się wielkiem powodzeniem.

TEATR „REX". Dziś i codziennie wiel­
kie widowisko „100% rewji" z udziałem 
całego zespołu.

NOWA KOMEDJA. Dziś i codziennie 
doskonała komedja „Firma" w koncerto- 
wem wykonaniu Modzelewskiej i Jaracza.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie sensacyjna sztuka Wedekinda p. tyt.: 
„Przebudzenie Wiosny".

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen", dramat ..Sy- 
r/em dr. Goudron", „Głos człowieczy" i far. 
sa „Julek umie być wdzięczny".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1 3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Camorra", neapohtańska opera komiczna 

TEATR - REWJI „ITAL.TA" (Wolska 
32). Codziennie rewia*,.Parada wesołków 
wita Was" oraz film „Królewski kocha­
nek".

PRASKIE OKO. W dniu 5 b. m. o godz.
12.15 odbędzie się przedstawienie teatru 
,.Bajek" odegraną zostanie sztuka „Czer­
wony kapturek" i „Czterej

będzie twórczości Beethovena. Orkiestra 
Filharmoniczna pod batutą Kazimierza 
Wiłkomirskiego wykona symfonję Nr. 3- 
(Eroica) i uwerturę „Egmont". Solistą bę 
dzie prof. Zbigniew Drzewiecki, który wy­
kona koncert fortepianowy g-dur.

O godz. 3 popoł. w Filharmonji odbędzie 
ęię premjerowy koncert świetnej artystki 
Hanki Ordonówny, która wykona nowe, 
zupełnie nieznane piosenki.

WIECZÓR ARYJ OPEROWYCH I PIE  
ŚNI W KONSERWATORJUM. Dziś o g.
20.15 odbędzie się w sali Konserwatorjum 
interesujący wieczór aryj operowych i pie 
śni.

S * E C J « L N E  
P R Z E D S T A W I E N I  $  U L G O W E
K U L T U R -L IG I

( D ł u g a  5 0 )
w A te n e u m ,  Nowej Komedii ,  

Rozmai tośc i  i Rexie
Wydział Artystyczno Teatralny Kultur- 

Ligi organizuje następujące specjalne 
przedstawienia:

Od 4-go do 11-go b. m. włącznie — spe­
cjalny ulgowy tydzień rewji „100 procent 
rewji" w R exie (Karowa 18).

W piątek dn. 10-go b. m. — „Firma" z 
St. Jaraczem w roli głównej w Teatrze 
Ncwej »Komedji (Karowa 18). Bilety w ce­
nie od 1 zł. do 4.80 zł.

W piątek dn. 10-go b. m. — „4 aktów­
ki" — operetka, dramat, farsa —  w Tea­
trze Rozmaitości (Kredytowa 18). Bilety 
od 50 gr. do 4 zł.

W ydział wydaje bilety ulgow e na 
dzisiejszy koncert Hanki O rdonów­
ny w  Filharmonji, na 6-go i 8-go b. m. 
do Narodowego, na 6-go. 8 i 9-go b. m. do 
Letniego, na codzień do wszystkich tea­
trów, kin, rewji, Filharmonji.

Filety do nabycia codziennie cd 11-ej do 
do 3-ej popoł. i od 4.30 do 10-cj wiecz. w  
Kultur - Lidze przy ul. Długiej 50 (tele­
fon 12.21-44).

O g ło s z e n ia  d robne !  ROBOTNICY
Czytac ie  

s w o j e  p i s m o  
codzienne

„ROBOTNIK"

Ufęglel od ł 45. to-
”  war z dostawą hurf- 

d :tal, sprzedaje „Że­
gluga Węglowa” 7 a- 

, mojskiego 2, port, te- 
konkurenci" 1 ief0n 10-27-45. 720

M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

S z k a p a
9 1

Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski.

Szkapa leży przy drodze i drzemie w 
odrętwieniu. Chłopina wyprzągł ją do- 
piero-co i puścił skubać traw ę. Ale szka 
pie nie do żarcia. Zagon trafił się cięż­
ki, kam ienisty: zmogli go z chłopem z 
wielką biedą.

Szkapa — zw ykła chłopska dola: — 
zmordowana, obita, wychudła, Ze ster- 
czącemi żebrami i grzbietem  okalecza- 
łym, z naderwanem i nogami. Głowę 
szkapa spuściła posępnie; grzywa na 
jej karku zibiła się w kołtun, z oczu i 
nozdrzy sączy się śluz, górna w arga ob 
wisła jak pampuch. Niewiele dokonasz 
takiem  bydlątkiem, a roboty huk. Przez 
całe dnie szkapa nie wyłazi z chomąta. 
Latem od brzasku do zmierzchu ziemię 
obrab 'a , zimą, aż do samych roztopów, 
„produkty" wozi,

A sił pokrzepić nie ma szkapa czem! 
obrok ma taki, że d— —>nie tylko zęba­
mi kłapie. Lałem  p 1 wygania:ą na 
nocne pasanie poży\. się choć mięciut- 
ką trawką, natom iast zimą wozi na targ 
„produkty" i żre w domu sieczkę z za­
przałej słomy. Wiosną, gdy bydło wyga­

niają w pole, żerdziami podnoszą ją na 
nogi, a w polu ani źdźbła traw ki: zrzad- 
ka tylko sterczą wiechcie zbutwiałych 
kłaków, k tóre łońskiej jesieni nie bez 
kozery ominął pysk bydlęcy.

Nędzny jest szkapi żywot. Dziękować, 
że choć dobry chłop się trafił, i nie ka­
leczy jej daremnie. W yjadą obo'e w po­
le z sochą: „wio, kochany, napieraj!"— 
posłyszy. Szkapa zna hasło i pojęła. W y­
ciągnie się całym swym nędznym kad­
łubem przedniemi nogami zagarnia, za 
dniemi d'opiera, pysk przygnie do p ier­
si: „Noo, potępieńcze, ciągnij"! Za so­
chą zas chłopina sam piersiami prze, rę 
kami, gdyby kleszcze, wpił się w sochę, 
nogami w grudach ziemi grzęźnie, o- 
czyma baczy pilnie, by socha nie swa­
woliła, kęp nie zostawiła. Wyciągną bru
zdę od końca do końca i drżą oboie: __
zdychać chyba tu przyjdzie Obojgu 
śmierć — i szkapie i chłopu; śmierć ich 
nie odchodzi.

Spowity kłębam i pyłu gościniec bie­
gnie w ąską wstęgą od wsi do wsi: zni­
knie we wiosce, wynurzy się i znowu

mknie niewiadomo dokąd. A na całe-' 
rozciągłości, po obu stronach, pola go 
strzegą. Niema końca pól; całe pobliże 
i całą dal zagarnęły w niewolę; naw et 
tam, gdzie ziem;a z niebem się styka; i 
tam same pola. Połyskujące złotem, zie­
lenią, nagie — żelazną obręczą ogarnę­
ły wioskę i niema dla niej nigdzie wyj­
ścia, krom tej ziejącej otchłani pól. — 
Gdzieś tam w dali człowiek idzie; może 
mu już nogi się chwieją od spiesznego 
chodu, zdała natom iast wydaje się, że 
ciągle drepce na m ie:scu, zda się wyz­
wolić się nie może od przytłaczającego 
bezmiaru pól. Nie w dal zanurza się ten 
mały, ledwie widoczny punkt, lecz nik­
nie zwolna, niknie coraz bardziej i rap ­
tem przepada nieoczekiwanie, właśnie 
jakby go sam bezmiar wessał.

Przez długie wieki trwa zastygły, gro 
źny, nieruchomy bezm iar pól, zda się, 
moce legendarne w niewolę zagarnął
i skował. Kto wyzwoli te moce z oków 
Kto wywoła je na św iat? Dv/um isto­
tom przypadło w udziale to  zadanie: 
chłopu i szkapie. I oboje od urodzenia 
do mogiły mozolą się nad tem zadaniem 
pot leia krwawy, a pole i po dziś tfzień 
nie oddało swej legendarnej mocy — tej 
mocy, k tó raby  wyzwoliła z pę t chłopa, 
a szkapie zgoiła obolały grzbiet.

Leży szkapa w  samej spiekocie; w o­
kół ani jednego drzewka, a pow ietrze 
rozpalone, aż dech zapiera. Niekiedy

przelecą po drodze tumany pyłu, lecz 
w iatr, k tó ry  je podrywa, nie przynosi 
orzeźwienia, a tylko nowe, wciąż no­
w e fale skwaru. Gzy i muchy, jak 
w ściekłe kołują nad szkapą, wciskają 
się do jej uszu i nozdrzy, wpijają się w 
okaleczone miejsca, ona zaś — tylko 
uszami bezwolnie strzyże z bólu. Drze­
mie li szkapa, czy może zdycha — tru ­
dno odgadnąć, Nie może się naw et po­
skarżyć, że całe wnętrzności ma zżar- 
te od znoju i krwawego mozołu. I tej 
pociechy Bóg odmówił niememu stwo­
rzeniu.

Drzemie szkapa, zaś nad jej bolesną 
agonją miast odpoczynku, nie m arze­
nia senne się unoszą, ale bezmyślny, 
dławiący koszmar. Koszmar, w  którym  
niema nietylko postaci, ale naw et po­
tworów, są tylko olbrzymie plamy, to 
czarne, to ogniste, k tó re  i stoją i lecą 
razem ze zmordowaną szkapą i wloką 
ją za sobą coraz dalej i dalej w bez­
denną głąb!

Niema końca pól, nie ujdziesz odeń 
nigdzie! Schodziła je szkapa z sochą 
wzdłuż i wszerz, lecz niema ono koń­
ca, ni kresu. I nagie i kw itnące i za­
stygłe pod białym całunem — władczo 
się rozpostarło  w głąb i wszerz, do 
walki z sobą nie wzywa, lecz w prost w 
jarzmo w trąca. Ani go zrozumieć, ani 
zwyciężyć, ani w yczerpać: oto już za­

marło i znowu się odradzało. Pojąć nie 
można, co tu  śmierć, co życie. Ale i w  
życiu i w śmierci pierw szy i niezm ien­
ny świadek — szkapa. Dla wszystkich 
pole — swoboda, poezja, radość; dla 
szkapy — jarzmo. Pole ją gnębi, zabie­
ra  jej ostatnie siły i mimo to jest cią­
gle nienasycone. Haruje szkapa od 
świtu do nocy, a przed nią migoce la­
tająca czarna plama i ciągnie i ciągnie 
za sobą. W łaśnie i te raz  kołysze się 
kołysze się przed nią i te raz  przez sen 
słyszy szkapa w ołanie: „wio, kochana! 
noo! potępieńcze! noo!“

Nigdy nie zagaśnie ognista kula, k tó ­
ra  od wschodu do zachodu leje na szka­
pę potoki gorących prom ieni, nigdy 
nie zanikną deszcze, burze, zamiec:e, 
mróz... Dla wszystkich przyroda—m at­
ką, dla niej jednej tylko — biczem i 
to rturą . Każdy przejaw  życia przynosi 
jej cierpienie, każdy rozkw it — k a tu ­
sze. Dla niej niema upojnych woni, a- 
ni harmonji dźwięków, ani gry barw ; ża 
dnych uczuć nie zna krom  uczucia bó­
lu, w yczerpania, niedoli. Niechaj słoń­
ce upa;a świat ciepłem  i światłem, n ie ­
chaj promienie jego wzywają do żyda  
i radości, — biedna szkapa wie o niem 
to jedno: że dodaje nowe cierpienie do 
tych niezliczonych cierpień, z których 
splecione jej życie.

Dok. nastąpi
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